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Żniwo fałszów.
Trudno w pobieżnym artykule, nad roz- 

wartą jeszcze mogiłą zamordowanego ś. p. hr. 
Totockiego, ocenić należycie to podłoże obec
nych stosunków rusko-połskich, na którem 
mogła wyróść tak potworna zbrodnia. Nasu
wają się lu jednak same pod pióro uwagi, któ
re odsłaniają do pewnego stopnia właściwych 
sprawców tego nieszczęścia.

przedewszystkiem musimy się z&strzedz, 
śe za morderstwo popełnione przez jednostkę, 
nie spada odpowiedzialność na cały naród. Przy
puszczamy, że cała opinia ruska potępi tę zbro
dnię i wyprze się z nią jakiejkolwiek solidar
ności. Jak jednak wytłumaczyć, że właśnie 
wśród młodzieży ruskiej znalazł się osobnik, 
który tak podstępnie popełnił ohydne morder
stwo. rzekomo w obronie „uciskanego ludu 
ruskiego11. Wiedział, że sam zbrodnię tę musi 
drogo przypłacić, a jednak nie cofnął się przed 
pm krokiem. Czy można to wytłómaczyć je- 
' ile nienawiścią do „łachów1* lub wzburze- 

agitacyjnem? Zapewne, ta atmosfera 
ińej iniczem me krępowanej agitacji, mu- 

śiała oddziałać ns popędliwą młodzież. Ale o- 
bok tego działa jeszcze suggestja rzekomych 
„krzywd11 rnskieh. Od szeregu lat w prasie 
ruskiej, a nawet w zagranicznej inspirowanej 
przez Rusinów (dość tu przypomnieć znany 
artykuł Bjórnsona) pokutuje potworne kłam
stwo, że położenie Rusinów w Gtalicji, jest ta
kie same, jak Polaków w Poznańskiem lub w 
król. Polskiem. Nie twierdzimy bynajmniej, że 
wszystkie aspiracje narodowe w Galicji nale
ży uważać za zaspokojone. Ale czyż nie jest 
najcyniczniejszym fałszem porównywać los Po 
laków, wywłaszczanych w Poznańskiem i gnę 
Dionych kozackienn rządami w Król. Polskiem. 
z losem galicyjskich Rusinów? A jednak ten 
oczywisty fałsz rozbrzmiewa ze wszystkich 
pism ruskich i na wszystkich wiecach. Nie 
dość na tem, ta hypnoza narzucająca Rusinom 
rolę ..męczenników11 znajduje odgłos i w rady- 
kalno-socjalistycznej prasie polskiej. Ten sam 
,Naprzód11, który teraz uznaje, że w galicyj
skich stosunkach akty terrorystyczne nie sąuza 
sadnione i potępia popełnione morderstwo, nie 
zawahał się w swoim czasie nazwać namies
tnika „galicyjskim Trepowem11. Obłąkany stu
dent ruski „Sicińskij11 jest właśnie ofiarą tych 
niecnych kłamstw! On uległ ich hypnozie ! A 
skoro pod jej wpływem doszedł do wniosku, 
że namiestnik galicyjski jest Trepowem, a on 
sam takim „męczennikiem11, jak ofiary rządów 
jenerai-gubernatorskieh, —  o dalszą konse
kwencję nie było trudno... Któż więo jest od
powiedzialny ża jego zbr odnię, jak nie ci, co 
sieli i sieją wciąż fałsze, co wbrew oczywis
tym faktom mówili o „galicyjskim Trepowie11,
o. „męczennikach ruskich0! Niech się nie wypie 
rają swego dzieła 1

Teraz, gdy ta siejba kłamstwa i potwarzy 
wydała tak potworne ińiwo’ nie^czas natural
nie na wymówki i podburzanie. Trzeba jednak 
powiedzieć prawdę, trzeba powiedzieć pod a- 
dresem kierowników opinji ruskiej: Jeśli isto
tnie nie solidaryzujecie sio z popełnionem mor

derstwem, to przedewszystkiem zaniechajcie 
swych dotychczasowych fałszów. Możecie wal
czyć o swe prawa narodowe, ale nie kłamcie 
cynicznie, że jesteście takiemi samemi ofiara
mi, jak Polacy w Wielkopolsce, że tak samo 
znosicie ncisk i samowolę, jak my pod rzą
dami rosyjskich jenerał-gubernatorów 1 Co wła
śnie ta nikczemna siejba fałszów wydrła tak 
potworne żniwo, jak zamordowanie Namiestni
ka, — zbrodnię tem haniebniejszą, że Andrzej 
Potocki należał właśnie do rzędu polityków, 
którzy pragną przejednać, czy uspokoić Rusi
nów ustępstwami. Był wobec Rusinów zawsze 
pojednawczym i sprawiedliwym. Ale nietylko 
tacy zdeprawowani czy zwyrodniali młodzień
cy jak Ru sini, nie ocenili jego pojednawczej 
polityki,—cała prasa radykalna ruska napasto
wała Namiestnika bezecnemi potwarzami, sze
rząc o nim systematycznie fałszywe opinie.

Skutki tej propagandy były rzeczywiście 
zabójcze.

? «  zamachu w< Wiednia.
Wiedjeń 13 lćwIieftnSai

Wrażenie wywołane wiadomością o tragi
cznym zgonie hr. Potockiego, było wprost depry 
mujące. Nie mówię już o kolonii polskiej, która 
z natury rzeczy odczuła najsilniej tę ciężką na
rodową stratę, ale wśród polityków niemieckich 
zrozumiano odrazu, że zginął mąż stanu, który 
w obecnej sytuacyi przedstawiał wprost nad 
zwyczajną siłę polityczną i moralną. W  rządzie 
wiadomość o mordzie wywołała nieomal popłoch. 
Baron Beck przerwał natychmiast urlop i po
wrócił do Wiednia, aby z kolegami w gabinecie 
obradować nad nowem położeniem. Inni mini
strowie nieobecni w stolicy, również pospieszyli 
z powrotem, bo na porządku dziennym etanęła 
nietylko kwestja wyszukania następcy, ale także 
zbadania głębszych pobudek niecnej zbrodni. W  
państwie cywilizowanem i praworządnem, nie 
może być nigdy zbrodnia czynnikiem politycz
nym; niepodobna dopuścić, aby bandyci dykto 
wali prawa i terroryzowali rząd czy społcczęń 
stwo- A  morderstwo popełnione na hr. Potockim 
jest właśnie pierwszym objawem takiego terro
ru. Nad tem ivłaśnie musiał rząd się zastana
wiać . . ,

Zachowanie sfięi prasy tutejszej zależnem 
jest przedewszystkiem od jej stosunku do Pola
ków. Obłudnie jak zawsze i dwuznacznie po 
stąpiła żydowska „Neue freie Presse*1 która na 
pierwszej stronnicy potępiła zamach, a na dal 
szych dała głos najrozmaitszym Rusinom tłum a 
czącym podrosnę mordercę. Między innymi je 
dna z jego sióstr w Wiedniu zamieszkała, zamia 
nowała już brata bohaterem na szpaltach giełdo
wego organu

Pięknie i stanowczo potępiają mord „Reichs- 
post11, Fremdenblatt1* i ,.N. W  Tageblatt11. W  ar 
tykułach tych pism podkreślono dobitnie potę 
pienie czynu z każdego punktu widzenia. |W ogó
le cała tutejsza uczciwa opiuja * wracaj siię 
przeciwko Rusinom.

W  kołach słowiańskich odczuto również, 
czyn Siczyńskiego jest barbarzyństwem i ben- 
celową zbrodnią. Z tej strony Rusini rde znajdą 
uznania dla swrgo najnowszego bohatera . . .

Po morderstwie.
KRAKÓW W 01EC MORDERSTWA.

Rada miasta odbyła wczoraj posiedzenie 
nadzwyczajne, na którem po przemówienia 
prezydenta, uchwalono następujące wnioski:

Wysłać delegację Rady miejskiej na ob
chód pogrzebowy we Lwowie, oraz wziąć „in 
corpore11 udział w pogrzebie w Krzeszowicach

Uczcie w sposób trwały pamięć wielkiego 
Obywatela, który położył życie w służbie dla 
kraju, przez utworzenie w Krakowie z fundu
szów Gminy dzieła użyteczności publicznej i- 
mienia ś. p. Andrzeja hr Potockiego. — Pre- 
zydjum mijsta przedłoży w najkrótszym cza
sie Radzie miejskiej szczegółowy w tym wzglę 
dzie projekt.

Po jednomyślnym uchwaleniu powyższych 
wniosków, prezydent zamknął posiedzenie na 
znak żałoby.

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie 
wysłała ne ręce wdowy Andrzejowej hr. Po
tockiej telegram kondolencyjny i złożyła wie
niec na trumnie zmarłego.

Na potrzeb do Lwowa wyjeżdża prezy- 
djum Izby. W  pogrzebie w Krzeszowicach 
wezmą udział korporatywnie wszyscy członko 
wie Izby.

Posiedzenie plenarne zwołane na wtorek 
zostało z powodu pogrzebu odwołane.

W  dalszym ciągu powiewają flagi żałobne 
na gmachu Akademii Umiejętności, Collegii 
Novi, Collegii juridici, Collegii medici, Ekspo
zytury budowy dróg wodnych, poczty, hotelu 
Grand, pałacu pod Baranami. Resursu obywa
telskiego i w. in.

KONDOLENCJE.

LWOW. Ze zamku Konopiszt nadeszła 
następująca depesza na ręce hr. Potockiej od 
rodziny następcy tronu:

Przerażeni strasznem nieszczęściem, któ
re panią dotyka, zapewniając o szczerej przy
jaznej życzliwości, arcyksiążę i ja łączymy na
sze modły z modłami Pani za drogim zmar
łym, o którym zachowamy zawsze najlepsze 
wspomnienie.

Zofia Hohenberg.
Minister handlu Fiedler przesłał następują

cy telegram z Tryestu:
Wstrząśnięty do głęti wiadomością o nia- 

szczęsnem zdarzeniu, proszę, by Pani hrabina 
przyjęła wyrazy mego najgłębszego współczu
cia.

Akademia Umiejętności w Kfakowie prze
słała telegiam tej treści:

Z uczuciem najwyższego żalu, wdzięcznoś 
ci i czci dla ofiary zbrodniczego zamachu, o- 
burzenia i zgrozy na zbrodnię, Akademia U- 
miejętności łącznie z całym krajem i narodem
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boleje nad nieszczęściem paLtlicznetn, współ
czuje z rodziną.

Tarnowski, pcezes; Ulanowski, gen. sekre
tarz.

Dotąd nadeszło przeszło 2000 tele^amów 
kondolencycjnych, a nadto wiele osobistości 
wyraża osobiście wyrazy współczucia i składa 
karty.

Kondolencje złożyli między innymi: Arcvb. 
Teodnrowicz. Konstanty Pustoszkin, gen. kon
sul res. we Lwowie, pańslwo Bilińscy, biskup 
Czechowicz, Władysławowie Sapiehowie z Kra
siczyny, namiestnik Tyrolu Spiegelfeld, prezy- 
dyum “naimesmictwa w Bernie mor., bar Chiu 
afócky z T.usm-piccolo, prof Fryderyk Zoll 
■sen., biskup Nowak, namiestnik Hohenlolie z 
Tryestu, prezydent Kraj. rządu Karyntyi, bar. 
HeiD, lwowska Rada szkolna kraj., Gautseh, 
ancistrowiH Derscbatta i Peschka,' namiestnik 
Dalmacji Nardelli, prezydent rządów kraj. w 
Salzburgu i Kra Lnie, namiestnik Dolnej 4 ustrji 
Kielmasseg z zapowiedzią przyjazdu na po
grzeb, namiestnik Austrji górnej Handel, gen. 
ospektor Brudermaun, minister obrony kraj. 

«ieorgi, hr. Branicki z Kairu. Gremia urzędni
ków sądowych, zarząd przedsiębiorstw z dóbr 
hr. Potockiego, urzędnicy starostw’, reprezen
tacje wszystkich mia«t kraiu. gunny wyznanio
we, wszystkie reprezentacje powiatowe, sto
warzyszenia, związki Sokole, Izby handlowe i 
prttemyfełow o i t. d.

LW ÓW . Na ręce hr. Potockiej nadszedł 
z Petersburga następujący telegram: Do głę
bi oburzeni zbrodnią i przygnębieni ciężką 
stratą społeczeństwa, składają czcigodnej Pani 
wyrazy najżywszego współczucia polscy człon
kowie rosyjskiej Rady państwa.

POGRZEB,
LW ÓW . W  zastępstwie min handlu przy

będzie na pogrzeb radca dworu Fedorowicz, 
w zast. ministra kolei szef sekcyi bar. {khn- 
baus, i radca ministerialny KosRUki.

LWÓW. W  zastępstwie cesarza przybę
dzie na pogrzeb starszy mistrz ceremonii lir. 
Chołoniewski.

£0) Jerzy OłrncL

Ostatnia miłość.
Odtąd Armand dnie całe spędzał na kopiu; 

tylko v. ten spagób mógł bj ć zupełnie samotnym.
Udawał sie w pob îzku? ckoiice; najczęściej 

pizywiązywal kauta dc dizewa i siadał obok 
mego.

Tam marzył swobodnie.
Fale morskie jednostajnym plusk >eni zduwa 

ły się być odgłosem jego władnego smutku.
Nie m.al żadnej wiadomości od Łmeyi, pize 

czuwał, że zasszło etś ważnego mędzy n a a jego 
żoną.

Zauważył, zę żona zmienia ię: oczy jej za 
padły, usta zaciskały się kuiczowo, w łosy oJfiy 
wały s ę siwizną.

W  ostatnich czasach piękna hrabina 
rżała sic o lat dziesięć.

Była tak smutna znękaną, że życzliwi za% 
częli sip seryo o nią aiepOTCOić.

J&sron kończył sięj goścde się rozjeżdżali. 
Początek dała pani de Jessac, następnie Treso 
rierówie, margrabia de V LUoucfsy został m jr 
+trwnie wezwany do Paryża, tylko Firmant zwą 
©bał jakiś tajemniczy dramat * wraz z baronem 
de ( lrav;jint najdłu/ej zabawił w pfeauwrljcj

I  tak pustka i nuda zapanowały w uroczej 
w dii; barc-a z Firmcntem tez wrjechał', hrahio 
stwn de Fontenay zastali sann. Po kilku dniach 
/•decydowali się nh uizeczywistn:»nie pierwszego 
projektu i udali się do swych dóbr.

Było \q ogromaną ulgą dla mch, że nareszcie 
zostali sami, a zatem swobodni. Nie są. rmuszem 
uśmiech ić się do gośJ gdy troska i rozpacz 
(9T*Ł’e un mózgi i serca. Tu na wsi, w obszernych 
ifcamnatach zamku, w ciehyw i ju,!yui parko 
ffcążde z nich mogło błądzić i  smucić iltwcś’. 
Spotyfc.\ii «ię tylko przy -Wadasie i ebieUrte. 
ómuHud zamykał sw* w gabinecie, gdzie ciertał 

a palił tygnra: często z&tnfotrt liter książki »«** 
niebieskiego dymu widział pRdn? połta©

Zarazem polecił ‘  e « r z  U urn en daniom kor
pusów arwii Nr. 1, 10 i l i  t. j. krakowskiego, 
przomyskiego i lwowskiego wziąć udział w po
grzebie w charakterze urzędowym.

Otrzymaliśmy następująe* komunikaty |z 
prośba o zamieszczenie:

Polski Związek Narodowy uchwalił wziąć 
udział w pogrzebie ś. p. namiestnika hr. Po
tockiego w Krzeszowicach — i wzywr człon
ków swych do jaknajliezniejszago przybycia.

Bliższych informacyj udziela sekretaryat 
Polsk. Związku, ul. Karmelicka 4.

Dr. Nartowski, prezes. Stanisław Syc, se
kretarz.

Stowarzyszenie Polskich Rękodzielników 
„Gwiazda'" w Krakowie, weźmie udział wT po
grzebie *. p. namiestnika lit. futockiego w 
Krzeszowicach. Wzywamy zatem członków do 
gi esaialaego zebraniaasię koło sztandaru krak. 
„Gwiazdy" na dworcu krakowskim we środę 
dn. 15 bni. o godz. 5 rano. Tomasz Bnjas, pre
zes. Leopold Debelski, człon. Wydziału,

* ** *
WILDEN. iTe.z. ministrów bar. Beck, kto 

ry wczoraj o pół do 9-ej popof. powrócił z Po 
li, udał się wie';z. o 8 w towarzystwie radcy 
sekcyjnego Y.ilkensa oo Lwowa na pogrzeb. Ó 
10 wiecz. wyjechali osobnym pociągiem min. 
spraw wewn. Bienerth w’ to w. wice sekretarza 
min. hr. \Vodzickiego, tnin. skarbu Dr. Kory- 
towski z sekr. min. bar. Deweza, w zast mm. 
handlu radca dworu Władysław Józet Fedoro
wicz. w zast. min. oświ ’ tv szei sekcji dr. Ćwi
kliński, w zast min. kok dyrektor kolei pół
nocnej. szef sekcji bar. B.ibnhaus, dalej ua- 
miesfnik Dolnej Austrii ks. Kieiuiau-segg, u a -  

rtiiestrak Moraw bar. Ilemold, szefowie sekcji 
ba". Jork&sch, K>eh, Kuiaziołucki, August En
gel: jadą też z min. kolei radca oiin. Kos,liski, 
sekr. dr. j,stoją Rącze wski, z min. Galicji rad
cy dworu Dr. Rosner i Morawski, z mm. skar 
bu radca Gałecki. Minister Abrahamowicz nie 
mógł w Lowraiue zostać na czas zawiadomio
ny o pogrzeb e i przyjeżdża dziś rano, udając 
się do Krzeszowie.

czasem z wesołą, to znów mc smutną twarzą. Pię 
kna jej głów ku stale przyśludawała go; gaziekol 
wiek sjjojrzaU widział ją tuż oook siebie. Wtedy 
rn ewal napady rozpaczy, które dochodziły do 
szaleństwa. Po kilku ptidzmacli wychodził z po 
koju, bladj zmicn:ony. <y'cń dawnego Armanda, 
znanego z piękności i dowc pu. Dla M'nv był 
uprzcl/ującz) grzecznym i wyrozumiałym, ivgdy 
nawet w cbwilneh szalu, nie wymówił słowa, 
któregoby enógl późn ej żałenrać. Widocznem by 
ło, że postanowił sobie, oszt̂ zędzic- jej najmniej 
"zej prz\krośtri.

A cna? Mi:#a tyle litoś* i dla tego bjedn^go, 
zraniourgjj serca, że chętn:e poniosłaby’ -najwięk 
Izą oliarc, ab m>,dz wbić jakiś balsam w ciągle, 
krwawiąca ranę, AJe w takim rar e musiałaby 
wszcząć z iłfffi rozmcewę o tym nrz ‘dirt;oefy Nie, 
;aa to n ma siły

Dawniej, gdv ilomyslalu się tylko, miała tę 
odwagę, Ihi bądź co l>udź chciała wiedzieć praw
dę, lecz teraz... czyż mu poruszać dymiące popio 
ty, zkad może jeszcze wybuchnąć płomień i zni 
weezyć obecny ich Jljjol.ój. Dziwiia zmiana w 
mej zaszła. Miłow- jej uległa zinńanie; kochała gt> 
c ijgle z równą silą, ale inaczej; jaJtos nie jest zaz 
drosna, tylko coraz mędezy smutek ją oganue. 
Bez c;ema dawmoj rozpaczy tnyśMa e tem. że 
Aratuwid kocha Łueye, m  dla niej, Miny. staje 
się obojętnym. Teraz czuł,. t,vlkx. lics«. łuość bez 
n tJ er my 3rf lośe małżoak1 zmieroU się c* w-o?i w 
inPe*-* -t: ryńska. J?dn>kżf <tżifc.4HB -.n-bieg-j 
paraliżowała jego plany.

Uałą jego dumą było jej iwarz
spokojną, nie zdradzać się niczem Prze? dwiy go 
dziti •’ bohatersko znosił tę torturę, n
g«ly wraaa? do peh e, paciał na fotel wyczei >>hjiy 
i zupełnie zraecbgcoitj, Nie my ślał o wyjeździć 
ilo Peryza. i  tcmbnrdz ej o zaprą^zantu gości do 
siebie. Ciftźa, paamjąca wokoło, upajała go, zda
wało mu się, źe już uigdY n*c zajdź ;e żadna znua 
ba w tego życiu. Cierpieć tak p m z raiłeś dla 
Ł ucyI hv?o dta niego rozkoszą.

hymeaa-sfim Lucya dotrzyjrała Mtwa. totpi ■

Otrzvmaliśmy następujące pismo P r z e je  
głębokim żalem i smutkiem' jaki ogarną* ó*!e 
polskie społeczeństwo i kra] nasi wskutek 
strasznej śmierci ś. p. Andrzeja Potockiego, 
Namiestnika Gaiicyi, jednego z pierwszych 
członków najstarszej w kraju krakowskiej ocho
tniczej straży pożarnej, pierwszego sekretarza 
Krajowego Związku ochotniczych straży pożar
nych, prezesa ech. straży pożarnej w Krzeszo
wicach, a także wielkiego przyjaciela i opieku
na krajowego sfivżactwa, wydajemy rozkaz, 
aby w ciulu 1.4 kwietnia b. r. i w dniu nastę
pnym:

1' Ochotnicza straż pożarna we Lwowie i 
straże okoliczne wzięły udział w pogrzebie we 
Lwowie.

2) Ochotnicze straże pożarne w miejsco
wościach, przez które przejedzie pociąg ze 
zwłokami pełniły na dworcach służnę hono
rową

d) Ochotnicza straż pożarna w Krzeszo
wicach i straże okoliczne wzięły udziw w po
grzebie w Krzeszowicach.

Naczelnik dr. A Zgórsk-i
&

Wydział T-wa górniczego w Krakowie za- 
pusza wszystkich swoich członków na j:ogrŁet 
.Tego Ekscellencji Andrzeja hr. Potockiego, naj 
zasiuźeńszego Męża na polu krajowego gór
nictwa. ;’e

$
Dla uczczenia pamięci ofiary ohydnej 

zbrodni a długoletniego członka Sokoła śp. Na
miestnika uchwalił Wydział na umyślnie zwo
łane ni posiedzeniu:

1). Przesłać telegram z wyrażeniem żal o 
i oburzenia na czyn barbarzyński do dostojnej 
w dowy.

2) Prosić Sokola Lwowskiego o wysłanie 
zastępczej delegacji n» pogrzeb we i wowie.

9) Wysłać delegację umundurowalią na 
pogizeb w Krzeszowicach.

Wzywa się wszystkich członków umun
durowanych by zgłosili dziś wieczór w kan
celarii Sokola -swój udział w pogrzebie s. p- 
Namiestnika w Krzeszowicach.

Naczelnik „Sokoła" krafc.

sala do hrab ay. -iost w Szkoeyi u miss Gnffith 
Pastor ljreyjął ją tok serdecznie; wzruszył ją te® 
do głębi serca, przvtem cała jego rodzina i es, 
niezmiernie m^lą » uprzejmą. Doprawdy kupi' 
sobie tam mała wioskę i zamieszka na czas jakiś 
w sąsiedztwie tych swrserych, poczciwych ludzi. 

Zachwycona jest okolicą, orgamiauje też ćUi 
lekie wyeirozki w góry z < ułem towarzystwem. 
O, teraz jest już daleko spokcąmejaze i wyznaje 
szczerzo, nie czuju się nieszczęśliwą.

Po przeczytamy, tego listu, biedna Jtfina nie 
miogła łez powstrzymać Jakaż różnica między 
jej miłością * miłością Łncyi!.. Odd,",lciiie. prze* 
strzeń, piękna okolica, zdołały ją uspokoić pm 
wie zupełnie. Jej cbvba u>c w świecie nie inpgh' 
by w takich warunkach spokoju przywróelo 
wie? Cucya po kilku latach, miesiącach może 
fiu pomni j pcdcocha innego Dla niej zaś nrfJorf 
iert nio pierwszą, ałfe ostatnią — po za nią- 
irtmeje tylko .urób.

List ten zirytował ją do tego stopnia, żc p r  
darłst go w drobne kawułki. Fójóuej jederak Pr 
żałowała tegc. Czyż nie lepiej bytofn? położyć It (r 
na stole, lub jbkiomś krześle, aby wpadł w ręcf 
Armanda! Spokojna zmiutun ctopnmwo 
dząca w jegB ukochanej, wywarłahr na 

.wpływ zbawiewrtiy. Cierpiałby, te prawda, •»-" 
w ten sposóh, jak cłMery piny oneraeyri, któia 
wraca życie. Bo dlug m namyśle uznała, że lcpitć 
aby Armand me clown-driat się o iriejpcu pobttb: 
■nłćtłcj d7iewcry,ay.

Mógł się umieść, a wtedy należało się wszys 
kljgo spodziewać

Gdyby mu przyszła ochota w jszuŁyó Lucyt;. 
Bóg wie, cwtiY z tego wynikłe Najłep <<4 
dostarcayć mu tSnaa jakiej i-ozrywki, bo obe 
cno źycib, roKpa^zfwłe monctonne, żłe w jItwb 
na tego humor. Pewuego w eeaero, po 
wzięła go pod ramię i sapreWAslła óo *nairtk 
Łicjro budea vhi D*fedłi w kąt * kswiufcił- 
za którym leżały cygara.
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RAIJA M- LWOWA-
l^YÓW. Wezera^ wteczonp cn jdbyJc bią 

autfzwj czajae posiedzenie Rady miejskiej pod 
pr jewodnictwem wiceprezydenta Rutowsldogo, 
gr ffc jak słychać, prezydent Ciucińwki wskub&k 
wzrusatraiu, jakiego doznał u łoża umierającego 
*anńe£lnika, poważnie zasłabł.

Wiceprezydent Rutowski podwalił gorące 
wspoinaionie pamięci zamordowanego na miesi-

i wyraził oburzenie z powodu popełnionej 
ibrodn. Wszyscy radni wysłuchali, przemówię 
aia stojąc i tak pozostali aż do zakończenia po 
«cdzema.

Uchwalono zaproponowane przez ulecpro 
aydenta wnioski, aby ulice, przez które prze
chodzić będzie kondukt, oświetlano latarniami 
pokrytemi krepą- Reprvzentacya miasta weźnw? 
,dn oorpjre“ udział w pogrzeb e. Sklepy przy 
ulicach, prz^z które przechodzić będzie kondukt, 
mają być od 11 rano do 1 zamknięte Na dworcu 
przemówi jeden z członków prezydium- WTezwa 
wo właścicieli domów, aby kamkmice przybrał, 
w żałobne flagi. Do Krzeszowic wyjedzie depu 
taeya z 15 delegatów, którzy w żałobnych stro
fach polskich wezmą udział w pogrzebie. Wresz
cie prezydyum Rady p najkrótszym czasie ma 
»ię zająć trwałem uczczeniem pam ęci hr. Aa 
drap ja Potockiego.

Rezolucye te jednogJośiaie bez dyskusyi 
uchwalono.

Wreszcie uchwalono w myśl propozycyi ra
dnego Walichiewicza, aby dzisiaj rano sklepy 
wogóle były zamknięte w calem mieście-

Na tem posiecłztme zamknięto.

TOWARZYSTW O DZIENNIKARZY.

LWÓW- Wydział Towarzystwa dziennuca 
rzy polskich cdbył wczoraj wieczorem nadawy- 
- zajne posiedzenie.

Prezes Adam Kreohowiecki poświęcił górą-, 
te wspomnienie zmarłemu ś. p- Andrzejowi hr. 
Potocki mu. Przemówienia wysłuchati obecni 
stojąco.

Ńa£t»pJi'ie uchwalono jednomyślnie przesiać 
wdowie pismo kondolencyjne, złożyć u trumny 
wieńiefe z nap senr: „Wielkiemu obywatelowi 

TWarzystwo dziennkarzy polskich*1, wysłać de 
legacye na pogrzeb do Kr/Azowie, wezwać 
wazystklich członków do gremialnego udziału 

dzisiaj w pogrzebie- W  skład delegacyi wchodzą.

A u t o g r a f .

Zaledwie listonosz zdołał wyjść z bramy, 
złożywszy w skrzynce listowej całą plikę lis
tów i gazet porannych, gdy Juliusz L)., który 
z okna śledził za nim, zbiegł szybko z 6-:tego 
piętra i stukając do drzwi stróża, zapytał

— Panie Benoit, a jest tam jaki list dla 
mnie?

Pan Benoit otworzył skrzynkę i, włożyw
szy na nos okulary, wyjmował wszystkie listy 
jjeden po drugim, czytał adresy, poczem rzekł 
krótko:

— Nie-
— Dziękuję! — odpowiedział młody czło- 

^nek, i wrócił na górę.
Dla oszczędności, która jeszcze nigdy nie 

wydai. aia się tak konieczną jak obecnie, Ju
liusz D. mieszkał razem z przyjacielem, Ar
mandom. Złączyli wszystkie swoje meble tj. stół, 
dwa zelazne łóżka z marnemi. materacami, 
iwa czy trzy kulawe krzesełka — oto prawie 
wszystko. Po za tem kilka książek i mnós
two różnych papierzysków. O, niesłychana 
ilość papierzysków! Bruljjfny, kajety „na czv- 
slo“ , przeróżne rękopisy archiwum1

Gdyż trzeba wiedzieć, iż obaj młodzi Ju
dzie, pracowali w zawodzie literackim, który 
nieraz prowadzi do majątku, ale w początkach, 
drogi jego wysypane są ostremi kamykami- 
To też ileż razy obaj potykali się już o te ka
myki!

Codzienne artykuliki w pismach i od cza
su ao czasu jakieś farsy dla scer ogródko- 
nych przyndSuy im jeszcze bardzo skromne 
dochody. Prawda, że w dwudziestym szóstym 
loku życia ma się całą przyszłość przed sobą 
i wielce obieenjące nadzieje. Ale niemi nie
podobna opłacić ani krawca, ani gospodarza 
łomu, ani piekarza — lud tak zawsze real
nych x konieczności.

— No, cóż? — zapytał Armand powraca
jącego przyjaciela

—  Jeszcze nic! Zresztą mówiłem ci, że 
nie możemy na nic liczyć przed końcem mie
siąca.

prezes Krechowieeki, wiceprezes Kucharski, se 
kretarz dr Ostaszewski Barański, poseł Meru- 
nowicz i  iadn> Bolesław Lewicki

W  końcu uchwalono następujący wniosek: 
Wydsinl Towarzystwa dziennikarzy polski cli 

uchwaht p#|>j(j(rać jak najgoręcej myśl rzucona 
na, zgromadzaniu Kola literackiego w sprawie 
wzniesienia pomnika hr. Potockiego we Lwowie, 
poczem na znak żałoby przewodniczący zamknął 
posiedzenie.

SICZYŃSKIJ.

O ujęciu i przesłuchiwaniu mordercy ze 
Lwowa donoszą jeszcze następujące szczegóły

O nadzwyczajnym cynizmie z jakim za
chowywał się zbrodniarz w chwili aresztowa
nia —- świadczą następujące fakta:

Siedział on*— trzymany przez woźnych 
w sali poprzedzającej salę aud.-encjonalna.

Gdy kto wchodził do sali, w której mord 
popełniono, przyglądał się, uśmiechając się i 
rusaając ramionami, mówił:

—  To  nie potrzebne, szkoda ratować!
Do obecnych wołał.
— To za strajki, za naszą krzywdę, naszą 

niedolę, to za Marka Kabancia!
Gdy jeden z obecnych oburzony zawołał, 

że to moskiewski system, i że trzeba rewido
wać- pr ybyłych na audjencję, rzekł morderca 
uśmiechając się:

— To wszystko jedno; jeżeli nie tu, to na 
ulicy byłbym go spotkał.

Gdy wyprowadzono go na ulicę, ażeby od
stawić go do policji — komisarz policji zwra
cając się do żołnierzy zawołał:

— Uważać dobrze na aresztanta!
Na to głośno zauważył Siczyńskij:
— ja  tu najważniejsza osoba.

Kiody sprowadzono go na inspekcję poli
cji, przy wysiadaniu, kazano mu zapłacić ć*o- 
różkę. Wydobył z kieszeni 25 koron i kazał 
z tego dać doróżkarzowi 10 koron. Kiedy wy- 

] rażono zdziwienie z powodu wysokości samy 
! i zwrócono uwagę, że należy się tylko 40 ct., 

odpowiedział:
J a  n e  p o t r e b u j u  h r o s z e j ,  

j a  i t a k  b n d u w i s i w,
Siczyńskiego odprowadzono do pokoju in

spekcji i tu odbywało się przesmename.
Aresztowany zeznawał siedząc. Zachowa-

Wuj mój trzym? się ściśle określonego 
terminu.

— Oj, do djabła!.. To więc trzeba jeszcze 
pięć dni czekać?.. Jednak chciałbym przed
tem zjeść choć raz jeden śniadanie.

— Zapewne! Zwłaszcza po wczorajszej ko 
lacji.

— Jeden enudy śledź na dwóch!
Armand trzymając race w kieszeniach,

zaczął szybkim Krokiem chodzić po [pokoju. 
Rozmyślał głęboko.

— No, pomyśl tylko — zaczął, nagie prze 
rywając przechadzkę — nie znasz nikogo, co- 
by nam mógł pożyczvć sto Iranków?

— Takiego, coby „mógł“ — to tak; a‘e 
takiego, coby „chciał1- — to nie!

W ięc Armand znów rozpoczął przerwaną 
przechadzkę, lecz po chwili:

— Mam myśl! — zawołał.
— Jeżeli dobra...
— Wszak mi mówiłeś o jakimś kollekcjo 

mście historycznych autografów, mieszkają
cym w tym samym domu?

— Tak, na pierwszem piętrze. Niejaki 
Bridomc.

— Cóż to za człowiek?
—  O, zawiele żądasz odemnie, widziałem 

do zaledwie dwe razy w życiu!
— A  gdybyśmy mu tak co sprzedali, hę?
— Zapewne. Autografów nam bynajmniej 

nie brak, jeno wątpię, czy są historyczne.
— Czy jednak iesteś zupełnie pewny, że 

żadnr, znakomitość nie pisała kiedykolwiek do 
nas°

—Wątpię. A  zresztą, ma sz oto tutaj cały 
kuferek z korespondencją szukaj!

Mówiąc to, Juliusz śmiał się serdecznie, 
kiedy przeciwnie, przyjaciel jego stawał się 
coraz poważn.ejszy.

Spokojnie otworzył kuferek, wyrzucił cn- 
łą zawartość na ziemię i zaczął gorliwie prze
trząsać różne listy i świstki.

Po uółgodzinnem szparąnju, nagle z miną 
tryumfującą wykrzyknął:

—  Eureka!. Znała. łam!.. Mam!... List ce
sarzowej Marji-Ludwiki!

I potrząsnął w powietrzu krrtką pożół
kłego papieru napół przedartą w miejscach 
zlwau-a.

nie się jego było tak spokojne, źe śledztwo 
czyniło wrażenie pogadanki.

— Może pan był pijany? - zapytuje ko
misarz Stankiewicz, ,

— Nigdy niczego nie piję.
— A więc był pan całkiem trzeźwy?
— Tak.
W  tej chwili wszedł do pokoju koncepista 

policji, p. Kasprzyk i zawiadomił głośno, że 
namiestnik umarł.

Aresztowany rezłożył bezwiedn.e ręce, jak 
gdyby chciał powiedzieć stało się.

— Komisarz Stankiewicz Więc udał się 
panu zamach9

Aresztowany milczał.
— Proszę pana czy pan żałuje tego, co 

pan zrobii?
— Namiestnika, jako człowieka, żal nu, 

ale tego, com zrobił, me żałuję.
— Pan wiedział, że będzie pan areszto

wany0
- -  Ależ tak.
— Czy może miał pan zamiar zastrzelić 

siebie następnie.
— Nie.
— ile razy strzelał pan?
- -  Zdaje się, że 5 razy. Po dwóch strza

łach wbiegł już woźny.
W  końcu zeznał, ze mord uważa za zem

stę z powodu krzywdy tak ludu ruskiego jak, pol
skiego i żydowskiego (! ?). Po spisaniu proto
kołu, Siczyńskij na żądanie komisarza, podpisał 
swe zeznania.

W  poczekalni inspekcji zebrała się garść 
młodzieży ruskiej i z widccznamzadowoleniem 
komentowała okropne zajście.

Zjawiła się również siostra Siczyńskiegi- i 
jeden z braci, którzy pod drzwiami starali się 
podsłuchać zeznania aresztowanego.

Aresztowanego oddano w ręce komisarza 
Fastuachta i agenta Skoczy i asa, którzy mie
li odwieźć go do więzienia. Kiedy Siczvński 
mieł wyjść do doróźki, krewni chcieli mu dać 
jakieś cucące cukierki, ale policja niedozwoli- 
ła na to. ____________ ;;

jg^^Yiezteń^ze spokojem zleżył sam "ręce” * 
dał się skuć.

Początkowo chciano go wyprowadzić od 
strony ulicy Niecałej wprost z inspekcji.— 
Zaniechano jednak tego zamiaru, ponieważ na 
rogn ulicy zebrała się gromadką ruskich aka-

— O, doskonale się przedstawia! — /go
dził się Juliusz.

, — Zobacz!
Juliusz rzucił okiem.
— A, poznaję. To liścik od tej małej Ma- 

ryi-Ludwiki, sprzedając ej koronki w „Magasins 
du Łouvre.“

Przypominam sobie. Otrzymałem go wów
czas, gdym odsł ig-wał wojskowość jako ocho 
tnik w stopniu kaprala.

— Ależ, powtarzam ci, że to list cesarzo
wej Marii-Ludwiki do jej małżonka Napoleona 
Wielkiego!

—  A tak, z datą 1893?
— Ależ nie, mój drogi' 1813. Patrz jak 

z tej 9 doskonale wychodzi 1 ! Nie rozpoznasz 
nawet. Ote co cesarzowa pisze po zwycięstwie 
pod Liitzen:

„Mój mały kapralu!
Dość tycli laurów. Zwolnij choć na kwan- 

drans twą armię! Przyjdź i zabierz mię z sobą 
któregokolwiek wieczoru z Luwru, gdzie po
śród koronek umieram z nudów*

Marja-Ludwika“
Jak Boga kocham! Czyż to nie warte stu 

iranków0 — dodał Armand.
— I ty myślisz naprawdę sprzedać to na- 

scemc sąsiadowi Bndoux° Nie, żartujesz chyba. 
To byłaby haniebna kradzież!

— Mój miły, głód uświęca środki... za
spokojenia go. A  zresztą będzie to tylko pe- 
życzka. Przecież potem oddamy!

— No, zgoda! Tylko wątpię w powodze
nie tej sprawy.

— Pomożesz mi!... Masz jeszcze ową fał
szywą brodę z ostatniego karnawału?

— Owszem. Gdzieś tu musi bvć.
— 4 więc, słuchaj: nakreślę ci rolę, jaką 

muswz odebrać.
I  w kilku słowach Armand objaśnił kole

gę, co ma robić. Poczera, starannie złożyw
szy denny autograr, schowa* go do portulu. 
mówiąc.

—  Ale pamiętaj, ’ uij»szu, za kwadrans!
I  wyszedł. W  chwilę potem drwenił już

do drzwi mieszkania p. Rridocm

* »
(Dakońcmwiie nafttągĄ? . ,
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demikóWj którzy widocznie chcieli urządzić o- 
wację aresztowanemu

Wyprowadzono go więc bramą od strony 
ul. Mickiewicza. Obok więźnia usiadł z jednej 
strony komisarz ł  astnacht, z drugioj zaś agent 
Skoczylas. Za nimi drugą doróżką jechało 
czterech policjantów, stanowiących obronę na 
wypadek próby odbicia aresztowanego.

Pisma lwowskie podają następującą bio
grafię mordercy:

Mirosław Siczynski, urodził się w 1880 
roku w Czeraichowcach. Ojciec ;ego paroch, 
a następnie poseł do Rady państwa i matka 
Oiena mieli 14 dzieci.

Mirosław był najmłodszym. Do gimnazjum 
uczęszczał w Śtan sławowie. a następnie w 
Przemyślu.

Już jako student gimnazjalny organizował 
kółka samokształcenia i miewał odczyty. W  
roku 1903 brał udział w ruskiej antikórberow- 
skiej demonstracji pod namiestnictwem. Are
sztowano go wówczas i skazano na 25 koron 
grzywny. Skutkiem tego wyrzucono go z gi
mnazjum i dopiero na usilne prośby, za inter
wencją namiestnika, pozwolono ma zdawać 
maturę. W  r, 1:>05 uczęszcza! na uniwersytet 
we Wiedniu, po roku zapisał się w poczet słu 
chaczy lwowskiego uniwersytetu.

Jako akademik brał czynny udział w ży
ciu pelitycznem. W  ^Akademickiej Hromadzie“ , 
której był członkiem, miewał często odczyty 
treści politycznej. Wyznawał program partji 
ukraińskiej, ale przytem przesiąknięty był za
sadami socjalistycznymi. Przedstawiał więc typ 
Ł. z. „radykała ruskiego".

W  zajściach na uniwersytecie biał czyn
ny udział, był aresztowanym i odbył głodów
kę. Przeciwko niemu jednak n ie" wytoczono 
oskarżenia, przed sądem więc nie stawał.

Terenem codziennego życia politycznego 
ruskiej młodzieży są kawiarnie „Naród ną. Hos- 
tvnnycia“, „Centralna'4 i „Monopol4. Na gaze
ty schodzą się tu codziennie grupki młodzież!. 
i tu prowadzono zazwyczaj namiętne dysputy 
o kwestjach dnia. Siczyński brał w tych ze
braniach codziennie udział. W  stosunkach z 
kolegami zachuwywał się zawsze ironicznie i 
traktował wszystkich lekceważąco i nieraz da
wał dowody gorącego temperamentu.

l.WOW. „Słowo Polskie'4 twierdzi, że mor
dercy grozi bezwarunkowo kara śmierci, gdyż 
strzelał do namiestnika g(i\ len w pełnym 
mundurze ze Zlotem Runem na piersi repre
zentował cesarza.

I.WwW. (Biuro koresp.) Za strony auten
tycznej dowiadujemy się, że wiadomość o tem, 
jakoby prokurator państwa zarządził zbadanie 
stanu umysłowego mordercy przez lekarzy 
psychiatrów® jest zupełnie mylną. Pomyłka 
mogła chyba być tem wywołaną, że nadpró- 
kurator państwa llinze doradzał onegdąj K o 

misarzowi policyjnemu, prowadzącemu docho
dzenia, aby przez lekarza policyjnego stwier
dził, iż morderca w chwili aresztowania go, a 
zatem także w chwili popełnienia zbrodni nie 
był pijan\, i że komisarz mógł mylnie zrozu
mieć powyższą radę, sadząc, że chodzi o zba
danie umysłu mordercy — i to wywołało nie
porozumienie.

DEMONSTRACJI: we EWO WIE.

i AV< i W. M zoraj o goilz wpół ćlo 3 wie
czorem wybuchły nagłe demonstracje przeciw 
Rusinom Przy ulicy Teatralnej wybito wszy
stkie szyby w księgarni ruskiej, w której, znaj
dował się skonJ iskowany dziennik „Diło44 z arty
kułem uspraw edli w łającym mord namiestnika. 
Policja rozproszyła demonstrantów Na przyle
głych ulicach wszyscy kupcy zaczęli pospiesznie 
zamykać sklepy i spuszczać żaluzye w przera
żeniu, nie wiedząc:, co się dzieje. Następnie na 
ulicy Sykstyuskiej i rogu ul. Kościuszki wybito 
w zystk ie szyby w domu „Narodnej Hostynńyr.i'4 
na pierw szem piętrze. Policja obsadziła silnie 
ten dom jak i inne ruskie lokale.

O go■]/., wpół do 10 wieczorem gromadka 
młodych ludzi urządziła d< monstracy przed 
rusKiom sem'nary urn rlurkownem. gdzis wybito 
również wszysikio szyby. Przy ul. Slipińskiego 
przed ruską czytelnią uiządziła młodzież de- 
monstraCyę, podczas' czego padło podobno z 
okien czytelni kilka strzałów.

PRASA WIEDEŃSKA o MORDERSTWIE.
WIEDEŃ. ,Wiener Abendpost44 pisze z po

wodu śmierci hr Potockiego: Z hr. Potockim, 
który stał w pełni sił swego życia, ustępuje 
niespodziewanie jeden z najwybitniejszych i 
najgorliwszych zastęp ów austr. rządu, w spo
sób prawdziwie tragiczny i szczere, głębokie 
współczucie zwraca się ku dotkniętej ciężkim 
ciosem wdowie i dzieciom namiestnika, zmar
łego w wykonywaniu swej służby.

MOSKAGOEIŁE WOBEC MORDERSTWA.
WJEDEN. Prezes KIudu staroruskiego pos. 

ks. Dawydiak zjawił się wczoraj u prez. min. 
bar Becka, aby wyrazić ubolewanie swego klu
bu i ludności z powodu zamordowania namie
stnika hr. Potockiego.

' OPIECZĘTOWANIE BIUR NAMIESTNIKA.
WIEDEŃ. Z Burgu cesarskiego wysiano 

teiegram do wiceprezydenta namiestnika hn 
Łosia z nakazem n a t y c h m i a s t o w e g o 
o p i e c z ę t o w a n i a  w s z y s t k i c h  a k 
t ó w  k a l c e l a r y i  n a m i e s t n i k o w 
s k i e j  aż do przybycia komisyi wiedeńskiej. 
— Tolecenie opieczętowania aktów, dane w 
tym wypadku z takim pośpiechem, dowodzi 
isfnienia w namiestnictwie Iwowskiem p e w 
n y c h  r e z e r w a t ó  w znanych j e d y n i e  
samemu namiestnikowi.

poziiaSSłie w o ta  gwałtów prast;i<h.
Dwu barbarzyńskie gwałty spadły prawie 

jednocześnie na społeczeństwo polskie w za
borze pruskim: wywłaszczenie z ziemi i mowy 
ojczystej! Ody w całym świeciecywilizowanym 
to niesłychane bezprawie wywołało potężny 
ruch oburzenia i pogard \ dla zdziczałych łupież
ców teutońskich, naród polski, a zwłaszcza 
nasi rodacy wielkopolscy muszą przedewszy.li
kiem zdać sobie sprawę, co wypada.im czynić 
wobec tycłi nowech „praw" obmyślanych ku 
ich zagładzie. Nie dość oburzać się — trzeba 
przedc\vszvstkiem obmyśleć nowe środki sa
moobrony. Prasa poznańska podjęła ten obo
wiązek, i niewyprowadzona z równowagi, z 
męskim spokojem ocenia obecnie zmienione 
uchwaloneirii ustawami warunki bytu i obmy
śla środki do dslszej skutecznej walki z na
walą wojującego Prusactwa V w głosach tych, 
co z zadowoleniem należy stwierdzić, nie znać 
zwątpienia we własne siły. Przoc wnie, cała 
prasą poznańska jednomyślnie nawołuje, aby 
społeczeństwo polskie nie dało się sterroryzo
wać groźbą drakońskich ustaw i nie ustępo
wało dobrowolnie.

Nie sprzedawać dobrowolnie ziemi — woła 
„Goniec Wielkopolski". — Strzedz się przed a- 
gentami i kusicielami. Niecht nikt me sądzi, 
ze wyjdzie lepiej, że wobec grozy wywłaszcza 
nia sprzeda zawczasu zagon ojczysty. Przeciw 
nie! Wyszedłby na tem licho, a zarobiłby na 
tem ten, ktoby ziemię z rąk polskich nabył. 
Wywłaszczania lękać się z punktu ekonomicz
nego nie należy. ,[^k będą chcieli wywłaszczać, 
muszą sumiennie zapłacić wszystko, co się w 
^iemię włożyło. Dlatego me należy nie tylko 
zaniedbywać gospodarstwa, ale je ulepszać tak, 
jakby wywłaszczenie wcale nie istniało A wszy 
stko skrzętnie zapisywać. Gdyby chcieli zapła
cić za mało, wtedy można upominać się o 
krzywdę i wytoczyć proces. Od kogo i gdzie 
komisja kolonizacyjna rozpocznie swa robotę, 
dotąd nie wiadomo. Podobno pocznie wywła
szczać najpierw wielkie dobra, bo na nich kolo
nizacja tańsza i łatwiejsza. W poszczególnych 
wypadkach będą też wywłaszczali i mniejsze 
gospodarstwa. Dla Lego mniejsi gospodarzejnie 
chaj pamiętają, iż ziemia dla mcii jest obecnie 
więcej niż dawniej warta. Kogo wywłaszczą 
ten za otrzymane pieniądze winien, niezwleka- 
jąc długo, kupować ziemię w najbliższej oko
licy — ile możności z .niemieckich rąk. Polak 
na rodzmnej ziemi umie lepiej gospodarować, 
aniżeli obcy przi blęda ze świata. Chociaż wice 
drogo zapłaci ziemię, ostoi się i zrobi dobry 
interes.

„N'e iękajmy się więc — tończv „Goniec 
Wielk.44 - -  wywłaszczenia, która może dać się 
doikliwie uczuć w moralnym kierunku ale

w kierunku nmerjalnym, jeżeli będziemy oględ
nymi i przezornvmi, nic nam me zrobi44.

Takie same zajęła stanowisko prasa po
znańska wobec „wywłaszczenia językowego , 
nie dopuszczając nawei myśli, aby Polacy mo
gli wiecować w języku niermecknn.

„Nigdy! przenigdy! Takie oświadczenie pa
dło — pisze „Kur. BerP- — z ust tysięcy ludu 
polskiego, zgromadzonego na wielkim wiecu 
berlińskim, gdy jeden z mówców dyskusyjnych 
wykoleiwszy się nieco, mówił o możności urzą
dzania wieców, na których Polacy będą mó
wili po niemiecku.

„To „nigdy, przenigdy!44 było bardzo zna
mienne, bo świadczyło, jak wielką niechęć do 
języka niemieckiego w uświadommonych po
litycznych kołach naszego ludM wywołały oste ; 
nie zamachy systemu pruskiego na nasza zie 
mię, a świeżo na nasz język. Sama myśl, że 
Polak mógłby na wiecu Polaków mówić po nie 
miecku wydawała się zgromadzonym tysią
com tak potwurną, że odnośnegomówcy niechcia 
no już dłużej 'słuchać i że zmuszony był mo
wę przerwać, bo robił się coraz większy nie- 
kój na sali4-.

Odrzucając w ten sposób narzucony przez 
par. 7 nowej ustawy o stowarzyszeniach język 
niemiecki, spółceneństwu poznańskie z całą e- 
nergią przystąpiło do organizacji obrony n<*ro- 
duwej, przystosowanej do zmienionych warun
ków. Chodzi o to, aby wyzyskać jak najskute
czniej te paragrafy ustawy, które są nieco li- 
berainiejsze, od dawnych przepisów. Irzeba. 
będzŁe oprzeć się na nich, aby sparaliżować 
skutki wygnania mowy polskiej za zgromadzeń 
publicznych.

Jak wiadomo, ustawa dopuszcza jeszcze 
przez lal 20 język polski na zgromadzeniach, 
ałe tylko w takich okręgach, które mają wię
cej niż (i0 proc. ludności polskiej.

Ograniczenie to jednak nie obowiązuje ze 
brań wyborczych wr okresie przedwyborczym. 
Dalej dopuszcza ustawa udział kobiet w zebra 
niach politycznych oraz język polski w życiu 
Towarzystw politychnych, zwalniając zarazem 
towarzystwa te od obowiązków doręczania po 
licji spisu swych członków.

„Te trzy przepisy — wywodzi „Kurjer po
znański44 — musi społeczeństwo nasza wyzy
skać jak najobficiej. Zawsze głosiliśmy zdanie, 
że — mimo coraz bardziej postępującego wyj
mowania nas z pod osłony praw konstytuc/t 
nych — musimy tem bardziej na każdym kro
ku korzystać z reszty praw, których nas do
tąd jeszcze nie pozbawiono. To jest n?sz obo
wiązek narodowy.

’ Jak wiad >mo. częściowy zakaz językowy 
w paragrafie 7 zwraca się przeciwko naszym 
zgromadzeniom publicznym,

W  powiatach oczywiście, w których rozpo
rządzamy HO proc. ludności polskiej, należy: » 
dotychczasowej podstawie, za pomocą wieców 
prowadzić najenergiczniejszą akcję uświadomię 
ma i unarodowienia, sięgającą do jak najszer
szych mas, ptzedewszystkiein takźo do kobiet 
polskich.

Tam zaś, gdzie nie dosięgamy owej grani - 
ey HO proc. musimy swą działalność z torów 
wiecowych sprowadzić na inną, nową, lub przy 
najmuiej w części nową podstawę.

Bedziomy najpieiw musieli wyzyskać for
mę towarzystw, korzystając z przepisu, zno
szącego obowiązek wręczania policji spisa 
członków towarzystw politycznych.Policjam* 
jedynie prawo żądać, aby jej podano skład za 
rządu takiegu towarzystwa.

Dalej będziemy musieli ag:tację wiecową 
zastąpić agitacją z ust do ust. Już raz zr?r«Ca 
liStay na to uwagę, że ta forma agitacji do
prowadziła w czasie strejku szkolnego do wy
bryków, na który system pruski nie był przygoto
wany. Także w czasie walki wyborczej, szcze
gólniej na Górnym Szląsku, posiłkowaliśmy się 
tą forma agitacji i dotąd już ze skutkiem. O- 
becnie musimy oczywiście agitację z ust do 
ust rozszorzyć i pogłębić, urobić dla niej stale 
i trwałe łożysko.

Jeżeli w/kazujemy konieczność wyzyska
nia lonny towarzystw i agitacji z ust do ust 
w powiatach, w których nie będziemy mogu 
urządzać polskich wieców publicznych, mc zna 
czy to, abyśmy me uważali za wskazane wy
zyskania tvch ‘dwóch form duaialności iw  tych

fierwsza f. mkowska Elektromotorowa Fabryka Wędlin i delikatesów pod firmą: 
J .  K. K u r k i e w i c z a  Krityfo, Grdzfr 7, Tcl. 601 jilje: IiiMfZ 3, Sztuka 2

poleca przy nadchodzących Świętach Wielkanocnych znakomite szynki, boczki z młodych prosiąt, KafccZąb rolady, Kieł
basy prawdziwe czysto wieprzowe, jafco też polędwice krajanej siekane, mieszanina w 40 gatunkach i

w szelce inne wptliny w zakres masarstwa wchodzące.
W ro M  M fo ltcw ii sit z i zillczfcą ttwretoic. Z m lw iis it swiąte** u a i  ptiwiicyi sprisza sit KiiM dni w atla itj zamawiać.
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okolicach, gdz.e mamy 60 proc. ludności pol
skie]. Wszakże zresztą i w tych powiatach 
narny swobodę ruchów zagwarantowaną tylko 

na przeciąg lat 20.
W  każdym razie społeczeństwo nasze nie 

ma najmniejszej ochoty do cofania się. Czuje 
w sobie siłę żywotną, a każda siła żywotna 
pcha naprzód. Jeżeli w jednym miejscu spotka 
zaporę zbyt simą, aby ją można obalić, znaj
dzie inną drogę, inny upływ swej zdrowej ener- 
gji. Dlatego nowa ustawa — z punktu widze
nia interesu pruskiego —■ jest bezcelowa, jest 
wprost szkodliwa, bo dolewa oliwy do ognia, 
budzi coraz głębszą nienawiść do systemu pru 
skiego, jego kierowników i wykonawców.

Trzeba być politykiem królkowidzącym, za 
i epionym. żeby łudzić s:ę nadzieją, iż paragraf 

1  złamie, lub przynajmniej osłabi naszą odpor
ność narodową. Pojdziemy naprzód...1-

Z sali koncertowej.
Pewien warszawski reporter, pisząc o koil

iście Mierzwińskiego, nazwał tego tenora śpie. 
wyjącym Jwern. Reporter tell, chcąc dać w y raz. 
zachwytowi po koncercie Didum, byłby niewąt 
pliwie obdarzył tego basistę mianom śpiewającej 
armaty- Tego rodzaju malownicze poWwnania 
zrozunhalo są jedynie dla warszawskich móz 
gflw. Pow icdzmy zatem, że p. IDlur obdarzony 
je-t pi ze.śłicznyin, niezmiernie simym głosem 
barytonowym z odciemym basowym, o skub bar- 
d/n rozległej f doskonale \vvró\v nanyj i że głosem 
lym włada wybornie. P. Didur jest (al pewnego 
czasu gwiazdą lo gwiazdą operową- Inne są 
wymagam:a sceny, inne — estrady. P . O-dur na. 
estradzh. to olbrzynre, dekoracyjnie malowano, 
wenmezowskie ,.gody w Kanie galilejskiej'1, u 
ifiJosztz me w izbo holenderskiego- domku. Trufli 
dzieło, traci widz; traci śpiewak, traci słm-bacz: 
iłbowiem artysta śpiewa dkkuracyjnie,, żb n'q 

nśk wyrazimy, przedewszystkiem, a jest również 
niepoślednim aktorem. Estrada, ^ieśffiPfetnyełi 
w y magaja przy m iotów.

Nie znaczy to w-z.ikże, V>y p. Didur n-c by 
takiej miary artysta. bv sobn! z wymaganiami 
-estrady i pieśni rady dać nie mógł- Obowiązki 
gwiazdy operowej, i to Światowej, poEągają je 
dnak dość- niemile następstwa. Śpiewa się rzeczy 
iroy banału?, lec", „Ulubione14 j  śpltewa. się je 
wyłącznie -  dzisiaj w Krakowie, jutro w Bo
stonie., pojutrze w Limpepo. Gdy sio zaś wkra 
ozą w dziedzino pieśni — pada- - i* estety 
wybór mi - . . Tostiego Mieliśmy usłyszeć Czaj 
kowskiego, lecz tę rzecz wartościową artysta z 
programu usunął, dając -u zanffan urywki z 
„Fausta1; Gounoda. 1 publiczność aiasza dowio 
dła, żo nawet Fausta nie /na. Wobec takiego 
braku kultury muzycztiej nasuwa, sic "ielo 
myśl', nie bardzo wesołych, na któiych wypo 
\viodz(tn:e bfak i miejsca j ezasii- Smutna Ifcfo 
r.Sa, na którą, zresztą., jak na wiele innych, u ma
rudy nie ma w kon(Vrcie p. Ddura w ziąbł u 
dział .‘iopranutka. Jpani Dolińska Lewicka i 

prz odstawiła idę pod każdym wzgledpm kin 
'•zystnie-

To .samo da sic powiedzieć o młodziutkiej 
iskrzypaczce, pannic Szwarcown e. która, wystą 
piła na koncerze tenora, puna Leliwy. Pa. i 
Lol-Kra jest tym pud każdym względem typowym 
tenorem, o którym śni pewna, z wszelkiej muzykal 
ności chemicznie wyprana, katemurjiP pań ł pa. 
iioen. N if lew, nie armata — może tygrys. Ty 
giysy nie dbają o średno regestry: wojują kt» 
koma wysokimi tonami. a rvk ich jest nie tyle 
potężnv, de, nrzedowszystkiem — przerażający. 
Danie i panny dostają gęsiej skórki i czu.ią się 
\r siódmem niebiee, klaszczą zawzięcie i piszczą: 
b s ł Tygrys je-t w miarę zdobywczy, w miarę 
słodki, lecz niestety! nadmiernie hojny i naddat 
kow nie żałuje. Więc dość chwiejne, y.awoalowa 
n<‘ bezbarwne i hezbrzmignne, lecz mocno afekt o 
wano frazesowanie - / początku, z końcową ka
la futryna — daj Boże wytrzymać! Śpiewano i 
gram) „na sprowadzenie zwłok Słowackiego" 
■Słowacki ,inż wytrzymał pana Trotinka: wytrzy 
ma i pana LeEwę; a de jaszcze rzeczy bodzie 
zmuszony wytrzyjnfrić. tanim legnie w nowym 
grobie, strach pomyśleć.

Śpiewano wczoraj Muenche jmora. Komu 1o 
łiy.lo do szczęścia potrzebne? Nie znamv Fausta

i k armią nas Mu«nche:merem! Tygrysy lubią 
się pastwić naa ofiarami przed ich osiąteeznern 
rozszarpaniem. Pan Mueachejmer był przede 
wszystkiem bardzo poczciwym i bardzo solid 
nym warszawskim, fabrykantem guzików Na 
nięszezeście zachciało mu się rówaiez fabryko 
wać polskie opery — o biedna polska opero! Ro
bił to bardzo poczciwie i bardzo solidne, po 
nioważ wszystko to jednak odbywało się w je 
dnym i tym samym budynku, opery nabierały 
cech guzików; czy zaś guziki miały — dla ró 
wnowagi — zalety muzyczne — nie wiadomo. .Są
dzimy, że we, albowiem fabryka. „szła“ wybór 
iii?. W  tym zaś wypadku zaleta stała się wadą. 
Szanujmy zatem guzikarza, ale na ndły Bóg'- 
dajmy pokój „muzykowi11.

O B R Z Ę D  P O G R Z E B O W Y .

JL

ś. p.

Andrzej lir. Potocki
JłamiesMK Galicji.

były Marszałek kraju, ces. . król. fajn}' 
Radca i Podkomorzy, kawaler orderu Zło
tego Runa, dziedziczny członek Izby Pa
nów Rady Państwa, poseł na Sejm krajo

wy i Dr. praw itd.,

urodzony w Krzeszowicach 10 czerwca 1̂ 61. 
roku zakończył życie, opatrzony Sw. Sa
kramentami, we Lwowie dnia 12 kwie

tnia 1908 t .

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we 
wtorek dnia 14 kwietnia o godz. 11 przed
południem z pałacu namiestnikowskiego do 
kościoła OO. Bernardynów, skąd po nabo
żeństwie żałobnom ruszy- kondukt na głó
wny- dworzec kolejowy.

Złożenie zwłok do grobów i odzianych 
w Krzeszowicach nastąpi we środę dnia Ib 
kwietnia przedpołudniem.

Na które to smutne obrzędy- w żalu 
pogrążoną żona i dzioci zapraszają — 
krewnych, przyjaciół i znajomych.

Kronika.
PBECZ Z TOWAREM PRUSKIM!

KUPUJCIE T Y L KO U CHRZEŚCJAM!

KRAKÓW  dnia 14 kw-ietnia 1903 r.
— Kaienćanr.yk kościelny: Dziś Wielki 

Wtorek. J ustyaa filozofa, męczennika; jutro Wielka uro
da. Anastazji nięczenniczkl i Ludwiny panny.

Kalendar/yk astronomiczny: Wschód słoń
ca rozpoczął się dziś o godz. 4 minut 50: zachód przy- 
oada o godz. 6 miu. 20; długooć dnia godz. 13 min.. 30,

KWESTA WIELKANOCNA. W kaplicy 
Sióstr Nazaretanek przy ul. Warszawskiej kwe
stować będą przy Grobie Pańskim w Wielki 
P.ąlek: 9— 10 p. Platerowa 10--11 p. Zofia 
Mańkowska 11— 12 p. Marja Brzeska 12—1 p. 
Marja Nowak 1 -2 p. Marja Szlachtowska 2—8 
p. Marju Narsiewic/-Jodko 8—4 pp. Mar
ia Różycka i Marja Wielhorska 4—5 p. Józefa 
Stadnicka 5—6 pp. Gabryelowa Wędrychow- 
ska i Ciełgudowa 6—7 p. Jadwiga Bnińska.

W  Wielką Sobotę: 9—10 pp. Eelicja llo- 
molaczowa i Marja Różycka 10 —l l  p. Marja 
Wielhorska 11 —12 p. /uha Duuin-Brzezińska 
12 1 p. Koustantowa Popielowa 1—2 p. W i- 
ktorja Mańkowska -2 -8 p. Dominikowa Poto
cka 8—4 p. /ona Tarnowska 4—b p. O. Ró- 
żecka b—6 p. Jadwiga Bnińska.

— PRZY GROBIE ZBAWICIELA w KO
ŚCIELE OJCuW REFORMATÓW. Wielki 
Piątek: 9—10 P. P. Ptuszyńskie 10-11 Zo
fia Dunin Brzezińska 11—12 Marja Miłkowsiu 
12— 1 Sewerynowa Ryszkowska z córką Janiną

1—2 Aniela Moczydłowska z córkami 2—8 
Włodzimha Szołajska 3—4 Zofia Mączyńska
4—5 Hebna Roguszówna i Karolina Babecka
5—6 Helena hr. Morstinówna 6— 7 Wanda Sy- 
roczyńska 7—8 Marja Oiearska.

WielKa Sobota: 8—9 Marja Oiearska 9—10 
Zofia Zdankiewiczówna 10 —11 Helena iir. Mor- 
stinówia 11—12 p. p. Prugzyńskie 12—1 Se
werynowa Ryszkowska z córką Jsniną 1—2 
Halina Prylińska 2—3 Bronisława Wohllebe- 
nowa 3—4 Anioła Łotocka 4—f> Helena Loga- 
szówmi i Karolina Babecka 5—6 Wanda Sy- 
roczyńska 6 -7  Włodeimira Szołajska.

— TOWARZYSTWO DZIENNIKARZY POi 
SK1G1I odbyło we Bwowie w sali Koła litera- 
cko-artystycznego, doroczne walne zgromadzę 
nie. Obecnych było 28 członków; z Krakowa 
przybyli pp. Chyliński, Konopiński i Siedlecki. 
Po zagajeniu obrad przez prezesa Adama Kre- 
cłiowieckiego, przyjęto protokoły z ostanich 3 
nadzwyczajnych walnych zgromadzeń, oraz spra
wozdanie z czynności wydziału za rok 1907. 
Majątek Towarzystwa wynosił w dniu 22 mar
ca br.: w papierach wartościowych 256.100 k. 
w gotówce 4.267 k. 70 h., razom 260.367 kor. 
70 hal. W  r. 1906 czysty dochód wynosu 
19.17* k. 22 h., którą to kwotę przelanu do 
funduszu żelaznego.

Na wiosek komisji rewizyjnej^! przedsta
wiony przez dra Vogla, uchwalono udzielić wy 
działowi absulutorjum z rachunków na 1907 r. 
oraz wyrazić wwdziałowi uznanie, zas skarbni- 
knv i p. Milskiemu podziękowanie za wzorowe 
pełnienie obowiązków skarbnika. Następnie 
przystąpiono do wyborów. Wybrani zostali 
ponownie przy uzupełniającym wyborze: D o 
w y d z i a ł u :  Michał Konopiński, Bronisław
Laskowmicki, B desław Lewicki, Hr. K. Osta- 
szewski-Barański i Michał Rolle. Bo komisji 
rewizyjnej: Przewodniczącym: Dr. Aleksander 
Vogel. Członkami: a) z grona członków wspie
rających: I.eopold Baczewski, Budwik Heller i 
Dr. Jan Steczkowski; b) z grona członków rze
czywistych: Kazimierz Czapelski, .Adam Kraje
wski i Dr. Edward Lilien. — Do Komisji dys- 
cylinarnej: Członkami: Wojciech Dąbrowski,
Adam Krajewski i Stanisław Rossowski; zastę
pcami Dr. Alfred \Vvsocki i Dr. Karol Nittman. 
l)o komisji przedsiębiorstw: Przewodniczącym: 
A. Milski. Członkami: 11. (.epnik, 1. Gubryno- 
wicz, .1. Kuncewicz, A. Lech, St. Meiiński, W Ł 
Staniszewski, Wi. Szeoderowicz i Dr. A. W y
socki.

Z porządku dziennego przysląinono do o- 
brad nad zmianą statutów Towarzystwa Po 
dłuższej dyskusji wprowadzono zasadniczą zmia
nę, iż na pizyszłość do Towarzystwa przyjęci 
być mogą na członków' rzeczywistych tylko 
zawodowi dziennikarze t. j. tacy, którzy poś
więcają się głównie dziennikarstwu. Podwyższo 
no dalej znacznie wpisowe dla nowo przystępują
cych członków, a wkładkę członków rzeczy
wistych podwyższono z 6 kor. na 8 kor. mie
sięcznie. Wprowadzono nadto nową kategorję 
członków uczestników za opłatą 2b kor. mie
sięcznie.

W ALNE ZCROMADZEN le KASrgf CHO
RYCH odbyto się pod przew. p Haeckern. Do- 
r.aiządu na lat dwu wybrani z groDa rebohm- 
ków do zarządu Kasy pp-: Haocker Eu ii]. Pod 
mokly Jnn, Riuki Bolesław, Strutyrissk- Teofil, 
Szyi M:ir>un, Szymański Maiyau, fopiszek Wal 
lielni, Żuławski Zygmunt; do wydziału nadzór 
czego pp. Rui notko Józef, ( bzu Win-anty, Gr«>- 
bler .iakób, Gross Bernard, Kurdziel Wojciech. 
H f Ud d  Zygmunt: do sądu ]łoIubowuegi.> pp, 

Bartosiiij-ki Ludwik, Gawin Piotr, Ludwig Jan-
Z grrona pracodawcon-; do zarzad.i Kcusy 

pp.: 1)j. Marek Zygmunt, dr- Kuin-zyk Bm-nard. 
KlPHibergor Józef, Żmigrodzki Stanisław dp 
wy dlJ ału nadzorczego p]»-: Hałiu iński Józef, 

Ucrowilz Salo, Bock Łazarz. Przez wszystkich 
uczestników walnego zgromadzenia wybrani do 
sądu polubownego. Dr. RmgelheTu Teodor i p. 
Slałler Fct k

Ogółpiu dochody wyujosiR 23(k >57 koniu, 
rozebmh 228.186 koron. Fundusz rezerwowy 

wynosi obecnie 90-801 korni 31 baterzy. Z kon 
rem roku 1907 było ubezp Cczonych 10,034 (męż 
ezyzn 7 477. kobiet 2.557). — Chorych zgłosiło 
siy 16.215. z cz-gu w ambulatoj yaeli Kasy le

O l I O D O S y T n i f l  Kazimierza Robackiego założona id 1841 r. 
KrabóiD, ul, 5fuu- 
faoiDsfta 26 poleca

BUTELKA 80 CT. MIÓD KASZTELAŃSKI BUT. 1 ZLB.550 CT
MR1D STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT. MIÓD ESSENGYA . . . .  BUTELKA 1 ZŁR. MIÓD BERNARDYŃSKI — BU1ELKA£2 ZŁR.
WÓD W YTRAW NY . . . BUTELKA 70 ( T. MIÓD KOPOWiEC, BUTELKA 1 ZŁR. 20 CT. MALINIAKI — WłSNIAKI — I DERENIA*

MIÓD STOŁOWY LEKKI, . BUTELKA 50 CT. MIÓD KURACYJNY
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^eawo 15 451. Zarząd przystąpił w roku ubiegłym 
•do zm aay skali ubezpieczeniowej, którą w naj 
%iv4Fzym czasie mag ls*rat ma zatwierdził, Ki- 
fans majątku Kasy Wynosi w rozchodach i w do 
bodach 318.987 koron-

Kasa znajdujfc się najzupełniej w rękach so 
cjałistów i żydów, którzy mają tam niejako swo 
ją główną kwaterę. Gospodarka nie jest oszcoę- 
Jfcaa, a interesa kasy są wcale n»e świetne- Bardzo 
Ibyć może, że niebawem nastąpi podwyższenie 
wkładek.

—  SAMOBÓJSTWO BLIŹNIAKÓW. Z Ba 
d&peszta telefonują: Wczoraj popoł. zastrzeli
li bracia bliźniacy, majorowie sztabu jenor. 
Paweł i Mikołaj Falkowicz.

— STOWARZYSZENIE NAUCZYCIELEK 
przypomina nauczycielkom muzyki, że czytel
nia Stowarzyszenia nauczycielek jest obecnie 
wy łącznie dla ich ażvtku, otwarta co niedzielę 
od 11 — 1 i hojnie uposażona tak w pisma jak 
dzieła muzyczne.

Równocześnie wyraża wydział Sto warz. na
uczycielek serdeczną podziękę p. Ciechanow
skiej hojny dar. składający się z cennych 
dzieł muzycznych i partytur, który będzie wę- 
gieiuym Kamieniem dla powstającej biblioteki 
muzycznej i zapewne zjedna innych ofiaroda
wców dla mstytucyi tworzącej się jako osobny 
dział biblioteki.

— KANAŁ NA UL GRODZKIEJ. We środę 
dnia, 22 k\v ietuia bieżącego roku rozpoczn ę gmi, 
j\a miasta w dalszym ciągu budowę lanału w 
ulicy Grodzkiej, przerwaną w roku 1907 przy 
realności 1. 51. Wskutek budowy ruch wozowy 
w ulicy Grodzkiej między ul eami ,Senacką 
a Poselską, a po skończeniu (budowy 
w tejże części miedzy ulicami Poselską a 
°lacem Wszystkich Świętych, przy którym koń
czy sio budowa kanału, będzie podczas budowy 
•samkmęty. Ruch kolei elektrycznej wskutek bu 
dowy powyższej mie dozna przerw, gdyż wozy
tramwajowe kursować bedą mogły po torze 

wschodnim.

— TARG NA BYDŁO ROZPŁODOWE I 
TRZODĘ CHLEWNĄ W  KRAKOWIE. W  dn. 
29 i 30 Kwietnia 1908. odbędzie się w Krako
wie w Ujeżdżalni p. Targoskiego przy nhcy 
Rajskiej szósty targ na bydło rozpłodowe i 
trzodę chlewną, urządzony staraniem Komitetu 
łemkowskiego Towarzystwa rolniczego.

Na targu przedstawione będą sztuki ho
dowlane, mianowicie przedewszystkiem buhaje, 
następnie krowy i jałówki ras: fryzyjskiej, ol
denburskiej, Simentał oraz Bern - oimental 
wreszcie rasy czerwonej polskiej, jak również 
świnie rozpłodowe rasy westfalskiej w wieku 
od 5 miesięcy do 1 roku.

Pomiędzy buhajami znajdować się będzie 
kilkanaście sztuk po rodzicach importowanych.

Z targiem połączone będzie premiowanie 
doprowadzonych ńa targ buhajów i knurów, 
raajątee łna celu rozszerzenie krytycznej oceny 
materya u hodowlanego i danie hodowcom 
wskazówek co do kierunku hodowli i wyboru 
sztuk rozpłodowych,

Targ nastręczy hodowcom sposobność za- 
kupna materyału rozpłodowego, którego wybór 
oędzie ułatwiony wobec zgromadzeń.a znacz
niejszej ilości sztuk, wybranych na targ przez 
inspektorat hodowli komitetu Towarzystwa rol
niczego w Krakowie.

Spodziewać się też należy, że hodowcy 
zechcą skorzystać z tej sposobności, aby zao
patrzyć się w potrzebny im materyał zarodowy.

— Z CIESZANOWA.—-Demokraci linosko- 
Kami politycznymi.—Rusini górą.—Mizerja pocz
towa.—Nieporządki w sądzie.

Kampanią wyborcza ukończona zwycię
stwem nasze rn, nie bardzo cieszy nawet tych, 
którzy się głównie do piej przyczynili. W ybo
ry ostatnie wykazały brak stałości—a nawet i 
charakteru u bardzo nielicznych tutaj narodo ■

wych demokratów, mężów wielkich do małych t 
interesów. Te sanie osobistości, które pod- j 
ezas wyborów do Rady państwa zwalczały p. | 
Jampoiskiego— odsądzały go od czci i wiary, 2 
kolportowały nąjzjadbwsze na niego paszkwi- ■ 
le drukowane w Jarosławiu, obecnie nietylko 
ogłaszały go za męża opatrznościowego, na jod- 
powieaniejszego na posła, ale1 wystawiały z 
własnym podpisem bony na niższe i wyższe 
kwoty płatne wyborcom po wybr.r/.e p. Jam- 
pólskiego. Jak zaś nieuczciwem było ich po
stępowanie, dowodem najlepszym, iż w Cieszą 
nowie, liczącym ledwie nad 30 Rusinów upra
wnionych do głosowania, chcieli na wyborców 
at  trzech przeforsować, a nadto bonów po w j- 
borze nie chcieli wypłacić!

Głównym macbeiecn wyborczym był p- 
radca tutejszy, a zwrot w polityce jego i kilku 
jego zwolenuików spowodowany był nienawiś 
cią osobistą do starosty, ubiegającego się o 
mandat poselski.

Sprawa polska w powiecie tutejszym słoi 
słabo. Rusini liczą według wykazów statysty
cznych 56 proc. ludności, Polacy, żydzi i uiem i  

cy tylko 44 proc. Gdy Rusini pozwijają jak | 
jajintenzywniejszą działalność po gminach przez j  

kasy Reifeisena, Proświty, wiece—z naszej stro i 
ny literalnie nic się nie i obi, a działalność miej
scowego „Sokołau i Tow. S. L. ograniczyła się 
dotąd do ściągania składek od członków. Mniej 
szóści polskie w gminach ruskich, nie mając 
ani swego kościoła, ani szkoły, ruszczeją zu
pełnie i są dla nas przy wyborach stracone. 
Sytuację naszą ratuje dotąd rozdwojenie mię
dzy Ukraińcami a Moskaloliiami; w razie ich 
zgody będziemy pobici tutaj na wszystkich po
lach

Dyrekcja pocztowa musi zapewne posia
dać przywilej specjalny na dręczenie swych 
podwładnych i publiczności. Tutejszy Urząd 
pocztowy i telegraficzny mieści się w niskiej 
izbie majacej 6 kroków długości i tyleż szerJ 
kości. W  lokalu tym, z którego część na metr 
szeroką oddzielono na poczekalnię, pracuje 1 
siły oprócz 2 listonoszów i posłańca telegraii- 
cznego,—jest on zarazem magazynem, a że 
jest za szczupły, więc przesyłki muszą leżeć w 
sionce półtora metra w kwadrat majacej. W 
czasie przybycia poczty, aby umożliwić jej roz 
dzielenie i ekspedycję do urzędów pocztowych 
w Narolu, Rudzie Różameckicj i Dolinie, na co j 
już kabryolKi czekają, muszą urzędnicy zamy- ' 
kać lokai pocztowy, a nawet część dla bezpie- ° 
czeństwa leżących tam przesyłek, i kwa- ] 
drans na dziesiątą rano. a do kwadrans na 
czwartą popołudniu nikt nie może nadać ani 
telegramu am przesyłki, a interesanci muszą 
czekać jak w porze obecnej ua deszczu na otwa 
cie poczty. Zwykłych śmiertelników obowiązuje 
ustawa przeciw dręczeniu zwierząt, Dyrekcji 
pocztowej wolno dręczyć swych, podwładnymi 
i publiczność, a gdy się odniesiono w tej spra • 
wie, odpowiedziały, iż lokal odpowiedni. W  .ej 
sprawie trzeba się stronom zwrócić z zażale
niem nie przeciw tutejszym urzędnikom, ale 
Dyrekcji do mmisterjum i parlamentu.

W  sądzie tutejszym różne dzieją się nie
prawidłowości że szkodą biedniejszej publicz
ności i uszczerbkiem powagi urzędu. Niezbyt 
dawno otruł się jeden z kancelistów, dopuści
wszy się nieprawidłowości, w roku zeszłym 
sprzeniewierzył pomocnik kancelaryjny do 2 
tysięcy konni i uciekł, pokątny pisarz, żyd, ma 
wolny wstęp do .sądu, lest poufnikiem p. rad- | 
cy i pp kancelistów, choć był karany za po- { 
kątne pisarstwo,— innych spraw, a jest ich nie J 
mało, poruszać nie chcę. Wszystko to kryje | 
się do czasu, unika światła dziennego, choć 
stosunki te koniecznie wymagają sanacji. Do 
czasu dzban wodę nosi!

-  P07AR KOŚCIOŁA. Z Berlina donoszą: 
Stary kościół garnizonowy stoi w płomieniach. 
Wieża i sklepienie kościoła runęły. Zdaje się, 
że kościół jest stracony. Sąsiednie domy są 
zagrożone. Przypuszczają, że pożar spowodo
wało krótkie spięcie11

T e l e g r a  mą.
SEKCYA ZWŁOK.

LWÓW- Wezoraj o g. pól do 1 Ow nocy prze
niesiono zwłoki namiestniku do sąsiednich apar
tamentów, gdzie lekarze sądowi: dr. Ohtułowici; 
i Lachow.cz, dokonaj: sekcyi przy której obecnym 
był także protermetyk Merunowicz i dr. Buzdy 
gan z Krakowa, oraz sędzia śledczy rade* 
Dpi.son-

Sekcya zwłok trwała od godz. w pól do 
10 tej do w pól do 1 szej w nocy Sekcya wyka
zała, że pierwsza kula uderzyła w czoło nad 
lewem okiem, przesunęła sie pod skórą i wyszła 
z glcwy- Tej kirli ańe znaleziono. Druga kuku 
przeszła przez lewe ucho, kość skalistą, mózg i 
ugrzęzła w kości potylicznej; tutaj też ją znale, 
z łono i wyjęto: ia rana była śmiertelną. Kuk- w 
kopercie przechowano dla sądu.

Nadto skonstatowano ranę na palcu u ręki 
lowej i zadraśnięcie ręki lewej powyżej łokcie,
Z tego wnioskują; że ostatnie .strzały padły w 
chwili, łfdy namiestnik leżał na ziemi i rękę śu* 
zasłaniał. Sekcya ‘przeprowadzona była prawi 
dłowo t. z- że badano również serce i wątrobę.

ROZPRAW \ PRZECIW  MORDERCY

L-W0W- Wobec tego, że najbliższa kadeucya 
sędziów przysięgłych rozpoczyna się dopiero dni* 
10 maja, w sferach sądowych przypuszczają, ze 
rozprawa przeciw Kaczyńskiemu odbędzie sir 

jeszcze przed tym ternrnem, w umyślnie rozpi 
sanuj kadencyi. '

KATASTROFA ŻYWIOŁOWA.

SZANGHAI. Hankau zostało nawiedzone 
strasznym wylewem. Około 2.000 osób zginę - 
ło. 7.000 łodzi zatonęło lub jest uszkodzo
nych.

NADESŁANE.

Sanatogen
Przez 5000 przeszło profesorów i le
karzy wszystkich krajów cywilizowa
nych uznany jako najskuteczniejszy 
środek wzmacniający i odświeżający.

wzmacnia ciało 
i hartuje nerwy

Do nabycia w aptekach i irogueryach. 
Broszury darmo i opłatnie od Bauera A Cie., 

Berlin SW. 4&
Główna aastępstwo: C. Brady, "Wien I. 

Fleischmmkt 1.

Jfowo otworzona
I r c e e n n la  m o d n ia r s tw a  i  S a lo n  m ó d

Józefy Karmańskiej
w K rakow ie  ni. Sar K rzyża 7 1 piętro

lest zaoput-zona «  najnowsze m d dc paryskie. Uilzift- 
ja również P. T. Klientkom porady w wyborze kapelu

szy odpowiednich do twarzy iasona i przybrania.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Anton® 
Beaupre Drukarń :a „Głeeu Narodu** w Kraka 
wie. pod zarządem Stanisława Tomaszewskieg1

KRAKÓW Rynek główny linia A-B, róg nlicy Florya .iskiej

s o u s u w  m s s s s j s i e *
w ybór w ie lk i $ £ } & & &  t h  ceny niskie.
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p rzy  cbtrobacb piersiowych, ^tarach, 
W ln s z n , iaftaeazie, sfrofntozie

est Siroliiu Rocbe1' ordynowana orzez ttefllycN profesorów i lekerzy. &i re
kina deos.i apetyt i powoduje przez to przykry tek wagi fiata.

'  “ o n l e e  i* l s ą  p o d s t a w ia n e  n n i l o w e r l o i r i o a *1 n » « I« 4lo w n i -  
ż .iyd jtf z a w s z e :  O i7 )> ;in a litego  o p a k m n n ie  >, K e r u R " .

y. powouu en,ago przyjemnego smuku —  | ł n * | m e m „ e|a _  D n r  i  G o .
iakźr> i prt«! aut*. KoWiK s* ofeywajuft r « n O I i m a i l l l » L a  K O C I «  WUl

S y ^ y le a  i W ied eń  III 1, ęeulingxnsse 11.
I lu s tr .  b ro s zu ry  JF. I .  „ i ib e r  E rka ltuu gsU sra J ikJbe iten " tLarm o

'r o łin a

Urządzona wediug najnowszych wymagań
Fabryka wyrobów masarskich 

Józefa Bialńka i^Krtó £ ' «,or" Józefa Biallka «
poleca p mj  N a ich d tea cp eh  ś w ie t le l i  w zakres matŁrstwa wchodzące wyreby sS 

gatunku i o wvborayoi smaku, Przesyłki eiaretfią pocztą u Hjfauiin.
jtoO®©®®*6)^®©©@®®®S©0S-®tdS©^ 

Hjfieniczne wózki dla dzieci,
WrUiano na oudzieb- profesorów ł Jyrekto>ów fali 
nikt umwep<yt"**kie;; w szpHalu dziscieeyni u 6 
AM T Kadey Dwora prof, dra Teodora KUehe- 
rioha, wystawiono na wyet^wie zwiąpiku „Schl- 
lingt schnt>.u pod kiemnkwn Dyrektora Prot kra 
Teodora Bochenek — są wyro>>e.m znanej '*• 
bryki wózków diiectęeych L. Ksumwnia w Wi*- 
dniu VI., Sfillorgasse ti, który wysyła na iy - 
ozerle e «  „an ki 5 i obszerne katalogi wysyła , 
oraz wsaelkitfh innych wózków darmo i op.tatn.ie*

BYT
£> a c z a o d ó !

zapewniony me 1 aZAv I r # «  u 1 #  4 a  
u nas i łatwo zarabia l i f t  1 0  RO L J

||»>*|l«oetif|| bez względu na płeć, wiek łub oddalenie. 
•| J v illł lV W U  —  JjNftszych linldnnacyi udziela: „ B i l  I ‘ .

Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 
4-8G r e jiW Ó H e , ul. Kołłątaja ćj

X IĄ I850-1863).
'J Olffll \ i cztU 11.
lStU-lWK)).

Viek

nowości nfi z jm an r nask lrd  główny poloca:
^  IU if9«r«ii S»6ł® Wydawnicjci p*|jki«j w Jtrataric
tHacb jnek w o. k. I j*ęazie poczt, kasy oszezęóo. 1. e;)037). Tal. t 

WąjnowMe wydo^nietwo.
walii K . Opowieści Imei p.

Dymku .akn i pisarza cuch. 9.—
“ •Kdalskl <1. Misje n Królestwie 

“ o,sklem odprawione w roku łiWfl 
-praa?, Ojców z zakonu Brw.l Mulej 
(■jsych prowincji gclloyiakiei 1.—

I ,  ? / *  i- Konlar- ncjeila panów].—
■ ■* owaki X . W emThwł. Dwa

^ :a^ y  '  3.80
" t * O f fk l .  Utwory patryot. 2-50 
H e ln r ic l i  W ł .  Psycholog, a ucr-uó

łŁajaiawri^y* K .  ttozinyślatue o 
Męce nraysuiea. Tn-u*. ' Wydanie

3V oprawie jd<^o ennoj 2T0
K f  eskowi], a %_ O sajt.oktzfcs.Ioe- 

nin 1 „
Sw łw gj* H nalM toeów  w m .

®5TK- kraju 
Ł łW e ń s k !  l i .  Apastof V, sj-szawy.

^ywot Błogi-s-tawionego Klemensa 
Mary, Hotbaneir. i*_.

Mttawalu A. i W . €xerkawakl 
Polityka ekoj*otui osina. 2 tomy J tł*—

-prawie plóc.enuej 10 —
■Beejke. Szlac-ht* wołynak* ,
®  aó iań eu  na podstawie listów 
^okólnyęhOjcy ów. Ładna X III  T-- 

P .  Z  górskich wefl p—
W  oprawie iifócienncj ] -ó0

^ ra w a ra b e ^ n jj rkiełnasltte-j.

*tgSSSfŁ*««-
SB^STSStóPUS;. ___________ . . .

yy potakiei. Tobmi JV ®aŁĄ I, ( Wtakj i  Obraadr weselna 
•wa *  *  i ; T  *  *  1 & *- * V  ^  O .L K A 
f * 0  Z ,  I  T  Y  K  A  i p B K w Ł  ł a o a

py** powrtuiśtan bswpadowem.
*  T .  * r ». ^  w i t a  10, «  pi>tecyl*u po&Stokt* 10*80.

S g g g g l *  yy litan  tww ! .  k * n »  1 *

C » :2

4--
XI\

T e k « g r » n i  k o n ie r w n ly s t ó w
t .ahcp tachodnic j. Tom I I  sia\vie- 
faj^vy ilustrowany inwentarz za
bytków sztuki i przeszłości powia 
tu krakoiTskiego spor.^ 'zony przez 
dr St. Comkowicaa. Jiwr&oar ly 
nuędzy inne ml uwagę u« wyeserp, 
cptsy klasztorów ZirićTz^tec^ie. 
t“ft, na Ib elana L i vv Mogile z 
plr-anU i widokami, oraz wielu 
miejsc wycieczkowych w okoli** 
Krakowa 2>>—

T t m k t w i e r  »■ Wawel. Teka 
grona konserwator' w Galicji za- 
chodniej. tom IV, cz*ść 1 za ca- 
tv  ton? t  4S-_

W a d o  traki ,1. A . Kościoły Lu-
selekie jo-__

w “ ‘ f t r k o w ł k l  T .  Kowdól ka- 
teorelny w Krakowie. < !««m  
zn lie a a  g-"
W  ozdobnej oprawie półskórkę- 
wej !& •„

A a lą a k i  Si. Jezuici w Tu face. Sisre
sączenie fi-__

S ta ia w a r  fi. /,*rys teorji b*aa 
c alko wir y« h 4-. _

K a te g a r  M . Ftftieikow«i y 4-24
kil .-w ł\  l ’n?i iekta. Tom I  lg-— 
K abaaye łtJ  X  Skarb archi+a kta- 

iy  w Tołsoe /4*szyt L II. I I I  
. (V. V. ,11 . po 130-
a a .ig r t «d  i  X .  L id  Totskl i B *  

eitii wśród Słowian i Aryów. Tata

ROZSADA
WBr>ytv i kiatów

It 6 Z E i
krzaczasto i pienne a a  p o d k ła d *  

kach ze stawek
ku la ty  —  buk ieft y — wieńce 

poleco
Zik lłh  Mrofeiozy „wnitorya" Tarnów

llroda znaczy B i r c c j  
niż Ingactsa!

Fi^ku* cer*-Juożur mieć przy użyciu

KREMU V EM S
usuwającej

p la n y / iia ic H iz n f 
i lisza je .

Siolki i  K. 1. 60 i X. 2- 5 f 
orajt

?9H 11 ł£KI(S
1'udełeczke i  40 hal. 

dlapau niessikodliw y, subtelnie delikjt 
rnie przylegaiacy do twarzy, po'eca
LHtfklt.-Bfli St 'h fs k it fo  i  tfarsHwie.

Ostatnie zaiaóDienh
ha

święta

SYDŁ0 LILIOWE 

Z KONIKIEM,

N U  L AG 0DNIEASZE MYDŁO 

NA SKORE.

y.M  WR-lwanieut 80 kal. w  znaczkach poczt, otrzym acie:

jttas lusiTo Vei Eiirsespektiiatiou*u i

VcHag .,Foritttia“
Wiedeń t., Utllntlt 121

przyjmuwać będę 
dla pitjwińcyi WIELKI WTOREK 
dla miejscowych WIELKA SROM
Fatrrta wynMw n|itnricz|di
Iztfa Siemion tow  skiego

W Kr..vK( »WLE,

Oi rtw n 3  pSntw . tlh inł-

p — ■ * 1 1  m m m m m ,  mm m -
•AiBko» e-nd ałootó wo pijse tfr.tua 
k^ynraękrtgo trwte.

h M *  « l l  k l M r
• Jppó» dft«t dtt.dk eo. atcay-
Ó fe ' łpfĉ PŁ" ik^kawe

pod Ł 5. pektw 
kuk fcntak*.

P U  RiUn im ienet
nezęszrzai^cych na kurs a ^taran.ee- 
k ego. Uniwersytet, lub innvch as- 
ł!i 4«*  nank«wyeh, j«*l b.ir* e  p|^
kca tateakanlr m  wynajęcia, i całep 
n trs , aamea, p * \j nkTwatib
*dtUJ. za przyktępaf ees«. Pokc’e 
frertaw e, s^aWW*. wygjodnr, ^
wldomeni n* Dyn** K ^ o  %rnU 
przyjmnj* biuronauutyclelskle, Kra
ków ni. św. -Tan* Si 3 J>?J

C h łB p in C
kMOfi > OłBótfaw *iS2 

In tń K K r t iW
£ jrtfiwH Mft OlfłtzitólA

Dla annt*rtiv.
tuFHt iiiaradwleiki. wyk>* l *u* v  
deteen. bardzo iaJna. '*,ri d epizw- 
daata pray: ni J?.lłr & i. 1 * ł pi#wo 
drzw i obek srhodotr. O^U U  • «tq- 
żn» od Hi—3,

ICUPATnW
C4VC>«> i k .drodeł tt-

XHIo«y p a iłw  i g a l
a d r K i j#

Feeolihy
[Zapytajcir się awege lekarza, ery 
I ,,Ł r e e l in a '4 me jest najlet 
I thyb keszetykiea na *kórr, włtr 
I zęby? Najbardziej nieczysta twarz

l i  najbrrwdsza ręce nabierają na- 
I tycbmtrst arystokratycznej deli- 
IknUiośei i foriry przez używanie 
rY ‘-wwltuy*. „k>e >łl arJ< 

I jest niy ulem z 43-«k najszlntcke- 
Itiuejszyeh i najśw .ais-^ych złój. 
j Zapewniamy, żo wszystkie ZłAr* 
uckki i fałdy ni ft trzy, wdpfry, 
pryszcze, czerweuidó **a m  —

I ?izy txży w>utn „ r t M i f a i *  k»i- 
[kaja bez ifad* ~  „ F * * * ł l » .  '
I t-fca jo w i uąjlepszy środek do pis- 
lęgttowania, -̂ zysKezen ;a, up^j- 
kiuieuia wb-»ow, ^pobiega wy
padaniu włosów, żvcleniu i cho
robo ji j  iłowy. Kobowiąz*^ 
ei* r r t łą łr t  attykłgdwnt r w f  

|*<yby ktw krla .hk  « „Pm ą  
1 SJ*1 ale był ntdowewmym.. 
buwrłia 1 Ł , 3 fcjtwitti 2J0 £ ,  
• U *-’4 t  n ki*. ; r. “ oto 
cd jeilnego krw-dk* W bijl, od* 
3 kaw. ewyś b0 hal. Zn 

Jniem «0 bal więcej.
| X . l a I 1 j  M. in d u . _  
TMcrMOłtardó. 49. traktaói 

Moak I D  sr»fbbr|« „  . . * 
i 6p linią A — i . jb

4 X  D*ó #  ÓOBfft i kt SOL lA h t M  > M K k * r w
ra jBs§?vst*wnst«Ss* k*Ka.
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F H R 39
iJtie.ry i falit/ii t y  do podłóg — spir'tuso-re do 

M asę  firu u s iu k ^  I « f > s k « w f  uo zapuszczania posa-
o Ujma do podłóg
podłóg - - M « » ' i ____________  „
dzek 1 podłóg — P a rk «T T B a  i  W o s k  do froterowania podłóg

□  ROGOŻU
kokosowe, szczotkowe i żelazne — (t e e z łtk l do wycierania 9
do przedpokoi — S z e ie t k l  Lyg o-iiczne do czt-szt 2e»ia dywund 
— S M i i n k i  z -otytą niklowa da Iraterowan.a.

Szczot1, i  do froterowania 
P z e t f lk i  lo zamiatania 
Iz c z e t l :  I io szmo wania 
ł i  ostatki do sufitów 
f r c z o t k i  do czyszczenia mebli 
S zczetk i do ozyszcz. obawia

Sm M i W do sukien 
S zczo tk i do akiami tówikape szy 
Szczo łk ido  mycia flajz, i szklanek 
^zezo il i do szkieł o lamp 
S zczo tk i lo kominów 
Szczotk i do dywanów

Spal- A p h an izo n - A m o n ia k , m y d e łk a , Row;kwilą,ia, K o rz e ń  
my a lany, ->u-z inne ćrw dLi do czyszczenia sukien ; pl im 

F a rb y  I K ro c h m a l do itranek, F a c b y  do ma.arji, F a rb y  (bez 
trucizny"! ro ś lin n e  do cukrów potraw i likierów.

polecają najtaniej

K R A K Ó W
Rynek Ł. 37, Linia A-B.

T rz e p a c z k l trzcinowe 
P?ór© pu sze  do kurzu 
L o p a m i  blaszane do śmieci

M aszy n k i do prania

k e p a tk i  i  zm io tk i do stołów 
M ie sz k i do samowarów 
S zn u ry  do rolot 
P a p ie ry  transparentowe 
l l u e n k l  bezp ieczeń stw a  do 

£■ o a k i

W y ń y m ae z k i u gna. walkami 
W ie  .s a d ła  na bieliznę
Sam ary do bielizn?
A wtykały do prania i prasowania 
Le* s lro  P h t fn is  najlepszy pro- 

szek do prania, 
opasywania =ię przy myciu szyk — 

__________desinfekcyjne — Ś ro d k i owadogubne

Ap^a t 4 ) ** 9dsŵ * Ł!l PowlełrZ4 w łokatask

f ia k ie r  r K re m y  i P a s ty  do lakierowania i odświeżania koloro
wych i czarnych bucików — Ł a | l » ‘ do kapeluszy słomkowych — 

L a k ie r  na kalosze - S m a ro w id ło  na obuwie.

„POR KIN"
d o  t u c z e n ia • s i n O!,

ftALOSZĆ ROSYJSKIE I AMEKTRAUSIll^ 
Pantofe lk i dom ow o  

Płachty  n iep rzem ak a ln a  — P l js z c z e  gum ow a

£

R. Ditmar
Kraków, Rynek 13. poleca 

oboK lamii i Iw k c zB itfw  eleKtrycznycb

ś w ie ż o  z a ł o ż o n y
$Kład porcelany i szRła stołowego, 
Wybdt w itlk L  —  C n y  przystfpse.

KULE i KRĘGLE

KANARKI h a r c y ń s k i e
poleca własnego chowu, rosy , ,Seiferta*1 wyborne 
spiew.*ki o na głębszym fletowym, melodyjnym śpiewie 
sprzedaje według jakości śpiewu, po zlr., 6 złr., 8 złr. 
a najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za za 
li.zką z peręczemem wartości oraz nadejścia -drowyoh 

P ra o *  10 dui p róby  w ym iana dozw olona. 
ham icK ki 1 trcyusk le  d o b re  do  "c z m n o ie  

■ia—po 1 z ł  i  l z l .  50 et.
HODOWLA KANARKÓW

J A N  S Z U F A

se d rz e w a  Ligramm S au e tam
polecają aajtan ej

Reim i Spółka
Kraków, Rynek 37.

Zakład artystycisno 
kamienlarki i bndow

Jdzefa KULtSZY
nar .zeciw cmentarza 
w Krakowie posiada
wielki wybór goto
wych pomników z pi a 
skowca, granitu < mar 
muri. Podejmuje się 
wykonania grobow 
w miejsca I na pro 
wincy? Telefon 759

JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
m assym orryeb

[gnacegoWunaa
w Krakowie ni. Kanonicza 1. 16-

Zarząd dóbr Kolbuozewa wysyła co
dziennie

deserowe
masło

i l p a k ó w i  S t o l a r s k a  1 3 .  «  pięcio kilowyc pa _
^  —--------- — —--------  braniem nalezytosci po koi. 2 b0 ■

J jeden, kilogram .

^  Popier ajm y przem y si krajow y! |

*
*
4 f

ł
ł
W

*
W
*

Za wlad^mlen
NinŁjszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż obeon.e 

sprzedaj naszych w robów uskuteczniają niżej wymienione firmy.
Dziękując P. T. Publiczności za dotychczasowe względy, prosimy uprzej

mie żądać w handlacłi towarów lnianych tylko naszych wyrobów.

*
m

Z poważaniem *
U a t o i *  tneckaniczua „Krosto”  w K r o ftU . *

mWyroby Hplui f l«b a u iu «c j „Krojuo“  w Krośnie
jaku to:

Płótna dom owo półbielona, % ręcznej przędzy. jsxx>śniaki, 
płótna apretowane na bieliznę różnej cienkości, bielone i apreto- 
w a n e  na prześcieradła w jednej szerokości, szare cienkie i grube, kra
wieckie, drelichy szare munduro we i liberyme, dreliszki na ubrania, 
ręczniki metrowe i pasowane, ścierki chusteczki do nosa, fartu
szki i portiery  lniane (w motywie krajowym) obrusy m etrowe i t. d. 
do nabycia w następujących handlach.

K r a k ó w :  K a z i m i e r z  N i e s i o ł o w s k i  i  k r a j o w y  s k ł a d  p ł b e i e a  K o r c z y n s k i c n  ( H o ł e i  n u d  r i ó ż ę ) .

L w ó w :  J .  D u c l e r  i  s y n o w i e .  S t e f a n  S t u  i  s k i ,  F .  K n a u e r ,  I  s y n  M .  B e y e r  i  s p o ł . ,  B o l e s ł i  B ł o c k !  

K u s z c z a k  i  Z u b l k ,  A n t o n i  U u l c z a ,  W i k t o r  S e d l a c z o k ,  M i e c z k o w s k i  i  S o ł t y s ,  M a r i a .  r z y l i b s k a ,  Z y g m u n t  W r z e -  

ó n i o w s k i :  W ł a t  s f H .  P o d h a l u : .  M a j e r  S z w a r z w a l d ,  A .  W i n g ,  B a n i e ;  L i i i ™  S a l o m e  H a c z  i r .

P r z e m y ś l ,  E m i l  P i s k o r z  L u d w i k  S i n o w y — S t a n i s ł a w ó w  K a r o l  P i s k o r z ,  S .  W a l t e r  i  S c h ,  f c h a r f . — B r z e -  

ź a i . y  A u g u s t  S o b a l i k .  —  S  n o k  J ó z e f  K r p e n s k l .  L i w b e r  S t i e r . g a r ,  i  M a l a m s d  —  S t r y j  F l i f p  B o r y s  —  T « r -  

. i « # '  A .  M u s z y ń s k a  —  J a s ł o :  A m b r o ż y  S z i o k ,  D a w i d  S i e n f o l J .  — T a r n o p o l :  A d o l f  R a s s i k i .  —  J a r . i ł a w  

J ó z s f  P e l z .  —  K o ł o m y j a  E .  Z l u s n i e c ł d .  E .  f l a l t e r  i  5 .  U a r t m a n n  —  Z ł o c z ó w :  j j o  R y s y  S a m b o r :  T r w .  h a r i i  

.  ■  S a m b o r :  J ó z s f  K l e i n - S a m b o r :  A b i v e t  F i n k  R z e s z ó w  R o b e r t  B o u t b ,  A l o i s  T u c h f  i d —  C z o r t '  u  N a t a n  G o l d -  

s t a u b . —  Z a l s i z c z y k i :  L e o n  L i e b e r .

Upraszamy P. T. Publiczność żądać w powyżej 
łbach p.'ół)6K naszych wyrobów imanych-

wvmi enionvch han-
• U r . : J 9 0

3&
*
*
*
f
ł
*
ił

E k s t r a k t  o r z e c h o w y
do lkrbown.nia siwych włos ów 
wynalazku Juliana Józefowicza perfumen.

&

Jestto nttjlepsza rośiiuna farba. kf órą 
mama w przeciągu 10 minut uf ar

bo wać poH.wiałe włr»sy
u  kaior szanty, bmaatoy, szary I «*rd.
We Lwotolc : u p. ó Bf aoocką, ulica 
Hbtmańska 4, u Iga. Jahla, 'iotel 
Enropejsai t up .  Piotra Mikolasoha 
i Sp.; w Krakowie: u lleima i Sp., 
By;aek gł. liai a A-B, J Hanaka i  Sp. 
droguurja Ssiewskr, Tr Zo lotha 
droguerja Si«nn i. Cena fl konn 
3 kor., flakoniki próbne l.S O  kor. 
Przesyłka i gł. skład Warszawie, 

Rowa Senacorska 2. (1388

ZOO inldcflWw nlcsięczaic
mogą zar.bid os.by każdego etan., 
posiadające pewne zdolności kupie
ckie, przoz sprzedaż artykułu, ktfi ' ----- r— ~ —■■■ — j ------

każda rodzina chętnie nabędzie.
rie losy loteryjne! Zgłoszenia pod 

K . V . 1315 Rudolf Mouse C6ln 
a. Rk. '.Ph

Proszę ozyUo!
pessyonijta rządowy,

przyjmie miej ee we dworze, na ple
banii lutlub gdzieindziej do towarzy
stwa i pomacy prry jospoJarstwie 
lub jnuem zajęciu Może też pro
wadzić ogrodnictwo samoistnie. Par 
ner Po.«a nie wy u i pana. Listy- 
fan Kondera Strzyżów nad Wisło

kiem. 906

Ao Wdowa
pa  a r z ę d a ik ń  uczciwa, spokoj
na i sumienna, poszukuje zarządu 
domem lub opieki md dzieckiem. 
T, H  post. rost. Prądnik Czerwe- 

ed Krakowem 8.sny pe

)obra barnopla Kobe, W 1.

H r .  3 0 n  y *  i  i  ‘ I  k l a w i s z a m i .  2  r e j e s t r  

2 0  g ł o s ó w ,  w i e l k o ś ć  2* x  12 cm. K. 4.80
N f .  657 ^  2 10 1. au izimi, 1 rojestr

28 g ł o s ó w ,  wlolkoi i  3 0  x  15 om. K.5.2 
N r .  050 % 10 klawiiłf. 2 rojutry

28 głosów, wielkość 30 X 15 om K. 5.40 
N r .  305 % 10 klawiszy, 2 rajaitrł

50 głosów, wielkoso 24 X12 om H 620 
H r  GE3 10 klawiszy, 2 rrjiitry, 

50 głosów, wielkość 31 X 15 Gm 8 8—
- Wysyłka za zaliczką przez c.b Do
stawcę Dv.~oru Hanna 'Konrad, Mnsik- 
waren-Yersandhans Briir. Ni, 711 
(Cz^ oby).

Główny cennik z 3000 rycin na ży
czenie każdemu darmo i opłatnie

P o s r a k iw a n i  A g w e t
do przyjmowania z a m ó w i ę  li ca 
wspaniale wykonane i wytworne 
djieZc treści religijnej, któr. sprze
dawać się będa e ua raty. Zgłoaz. 
pod K. T. 1318 Rndolf Meaae OŚln 
a Rh. 399

4am i.

Poszukuje esaby
dj prowadzenia biura la prowincji 
z kaucyą 2000 koron Bliższych wy
aśnleń udzieli Administracja Gip
su Narodu.

Pierwszy i największy krajowy

SKŁAD MASZYN 
do ozyoia i haftu

w y ro bó w  trykotow y©* I f -  
masziyn do pisania kta^y 
nie poiIn,rqje « ię  a g jy  ■

Yhu  ' 4 
h a f t u  
bea- 

p t a t a h
Cenniki 
grat -t 
;ranco 

Przy ima 
je ra- 
wmaż 

maszyny 
dc szycia 

wszelkich systemów do naprawy 
Jóst.f IwanicYi, 

mechanik i specyallsta.
LW ÓW, Żorża-Hota'

T C

Marki toait”
„Kotwica" ■

Lifliient. Oapsici comp.,
■Mtąftoal*

zawier&jący wskazówki jaU or
gany w dobrym stanie ritrzy- 
rjywać, reparacje i struieme 
ich samemu uskuteczniać L d. 
jest do nabycia w Administr.
Głosu Narodu.“

PaiivExpelieeu,
jest powizeolmic zdsd* jtko 'iy- 
wnle,iite, bila namleriaj^oa aa- 
oieranie; d« uabyeia wV wtoye- 
•kiob aptekach m eenia 10 hal, 
K 1.40 i 2 K •Przy kupnie tego 
pcv . e-hni* ulubionej. Środka do
mowego należ/ przyjmować tylke 
butelki eryginalna w pudełkach z 
naszą o tu mną siarką „kqiwioą“, 
wtenczas jin  psynotó, śe i.r ■ 
otrzymaA, w yra*  irygi i ila;.

11 Apteka 3 r . Btchtera 
i>ed „c ię tym  lnom M w P ik i ł e ,  

i  l u  a U M e t y '!
ffo I  «aw f . '

Wywyifca aaM ato a

Ceua.egz. broszur. U. 3 — 
„ „ oprawnego w półplu-

tno k. 4*—
Na przesyłkę dołączyć .na

leży hal. 45.
Wysyła się tylko za ladjsł -dam 

zadatku lub należytości i  góry.

LOIT-Sl k.wJlO

. -V—; .y

SłGIASJiAlfl
ftą M u ę 7Mfl 85 lotnia. samotn&Z 
J ł f .  j f iB #  i niedołężna, niegdyś 
zam.Rna i ^dobrej rodziny, obecnie 
wskuięk nie.szik|śij\vvcb. wypadków" , 
rodzinnych, poiczas 'jiowstanla po 
zostaje beż pomocy i opieki. Zwus- 
cs się prretu w swej niedoli <l<> 
Judżi -.ilłc3iernycb z prośbą pjpyjśt UŁ' 
jej z pomocą* -Uaak|-^^atljLprzyj- 
m uje Adi iirfistracya',,wvstifWarodu** 
d'a*laameckiej> .,

?t . ;«o -‘■y-- .-1
' ,V- i


